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Oskarżenie ministrów.

W Skupczynie serbskiej, postawiono wnio­
sek, aby dawne ministerjum Awakumowi- 
cza stawić przed jej sądem. Wniosek ten 
poparty p-zez całą partję raaykalna, utrzy­
ma się bezwarunkowo i w Belgradzie, ro­
zegra się ta rzadka scena, a prz/tem bar­
dzo pouczająca.

Byłemu gabinetowi zarzucają ni mniej, 
ani więcej, tylko.— zdradę stanu.

Najważniejsze punkty aktu oskarżenia, za­
wierają następujące ustępy:

1) Ministerjum, w sposób nielegalny, prze­
dłużyło traktat handlowy z Austrją.

2) Powoływało rezerwy, aby za Domoeą 
siły zbrojnej, wywierać nacisk na ludność i 
posłów.

3) Chcąc zapewnić sobie wóększosć w 
Skupczynie, chwytało się intrygi, korupcji i 
przemocy.

Oprócz tego, każdy z ministrów, oskar­
żony jest o cały szereg przestępstw, popeł­
nionych na własny rachunek.

Z tej długiej listy wykroczeń widzimy, że 
radykaliści nie chcą nic na pół robić i 
swoich przeciwników pragną zgnębić do­
szczętnie.

Wniosek ten w dniu 15 lipca będzie 
przedmiotem obrad całuj Skupczyny, a po­
nieważ w terażniejszem ministerjum rady 
kalnem znajduje silnych zwolenników, j< st 
pewność, że dawni ministrowie staną przed 
Skupezyną w roli obwinionych.

Prawo, o odpowiedzialności minhtrów 
zostało uchwalone jeszcze w 1891 roku za 
czasów Gruicza i jest ba>-dzo ostre, gdyż 
minister, któremu dowiedzionem zostanie 
przestępstwo, lub zbrodnia, może być za­
mknięty w więzieniu, od lat czterech, do 
dziesięciu.

W tych wypadkach Skupczyna ustanawia 
siebie, jal.o najwyższy sąd i wyrnk jej nie 
daje prawa cio żadnej apelacji.

Ministerjum Dokicza, jakkolwiek jest uo­
sobieniem radykalizmu, musi jednak postę 
pować z wielką oględnością i wziąć pod 
rozwagę wszelkie okoliczności łagodzące. 
Wypadek stawiania ministrów, jest bardzo 
rzadki alu Skupczyna zachęcona przykła­
dem, tak samo może postąpić i z innem 
ministerstwem, a jeżeli dziś Awakumowicz 
i jego koledzy, zjawią się przed Skupezyną, 
jako oskarżeni, to któż może zaręczyć, czy 
przy zmianie kierunku politycznego nie znaj­
dzie się liokicz, w lemźe samem położe­
niu ?

Swoją d ro g ą , zastanowiwszy się nad 
szczególnemi punktami oskarżenia, to te, 
nie są tak ciężkie, bo zarzucenie presji na 
wyborców, praktykowane jest wszędzie, 
gdyż agitacja dozwolona ustawami, a r a ­
dykaliści, dopuszczali się daleko większych 
gwałtów, -niż liberalni.

Go zaś do nielegalnego przedłużeniu tra­
ktatu handlowego z Austrją, to zarzut jest 
blady i nieuzasadniony, bo Skupczyna do­
brze o nim wiedziała i nie stawiała żadnej 
opozycji. Pała milczące zezwolenie, a raty­
fikacja odbyła się według wszelkich form 
konstytucyjnych.

W małym tym kraiku nienawiści i chę­
ci zniszczenia wroga duehodzą do absur­
dów.

W każdem innem państwie, ustępujące 
ministerjum zostawionoby w spokoju. V\! 
Serbii, radykaliści nie mogą zapomnieć, że 
rejenci wraz z ministerstwem byli ich za ­
wziętymi nieprzyjtu iółmi. Przyszedłszy do 
władzy, postanowili zapłacić im jeszcze gor

szą monetą i wywołują skandal, który z pe­
wnością nie wyjdzie na korzyść partji rzą­
dzącej.

W całej tej sprawie uwidocznia się zu­
pełny brak taktu politycznego. Nawet za­
wziętość ma pewne gjramce i nie depcze się 
nogami powalonego już przeciwnika.

Łatwo zajść może wypadek, iż wobec 
braku dowiedzionej wiry, skupczyna będzie 
zmuszona ogłosić wyrok uniewinniający. W 
tym razie radykaliści zostaną fatalnie skom­
promitowani, a młodociany król Aleksan­
der, nie wyjdzie także bez szwanku. Gdyby 
nawet ministrowie zostali skazan,, to w o 
czach narodu przedstawią się jako męczen 
nicy i Mber aliści, którzy w ostatnich cza­
sach stracili zupełnie grunt pod nogami, 
powoli zaczną odzyskiwać popularność 
- Od Kapitolu do skały Tarpejskiej, jest 

tylko kilka kroków jeżeli obecnie Awaku- 
mowicz, zawieszony jest nad przepaścią, to 
może jeszcze nadejść chwila, iż w tryumfie 
zostanie odprowadzony, do konaku króle­
wskiego.

Wogóle kwestja postawienia ministrów 
przed sądem skupczyny jest krokiem wyso­
ce niepraktycznym i zgubnym. Zaślepienie 
jednakże często bierze górę nad zmysłem 
poliiycznym i staje się przyczyną kięsk i 
niepowodzeń.

Radykaliści serbscy, oszołomieni władzą, 
zaczynają się dopuszczać nadużyć. Broń 
ukuta w ich kuźni może się także sk;ero 
wać przeciwko nim samym.

Hietorja albowiem, owa wu-lka nauczy­
cielka narodów, przytacza nie jeden fakt 
podobny. Niestety! nie wszyscy rządzący 
chcą się z niej uczyć i korzystać z p rz e ­
stróg udzielanych.

Z b o e s i  M i .
N em  frcie Presse zamieszcza ciekawą 

korespondencje z Bukowiny, drastjmznie od­
wzorowującą tamtejsze w istocie osobliwsze 
stosunki. Jak wiadomo ster rządu dzierży 
oligarchja rumuńska, co jest tem dziwniej­
sze, iż R u m u n i  w o g ó l e  s t a n o w i ą  
n a  B u k o w i n i e  z a l e d w i e  j e d n ą  
t r z e c i ą  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  k r a j u ,  a 
wśród właścicieli większych posiadłości tyl­
ko c z w a r t a  c z ę ś ć  przyznaje się do na­
rodowości rumuńskiej. W sejmie natomiast 
rozporządzają Rumuni na 31 krzeseł dw u 
d z i e s t o m a ,  podczas gdy inne narodowo­
ść:, złączone w opozycję sejmową, posia­
dają v- chwili obecnej tylko 11  krzeseł. 
Wydział krajowy z wyjątkiem jednej jedy 
nej osobistości z grupy miast jest obsadzo­
ny wyłącznie narzędziami partji rumuńskiej 
Podobny stosunek powtarza się we wszy­
stkich ciałach autonomicznych, i na pół 
autonomicznych, w dyrekcji funduszu pro- 
pinaeyjnego, w Towarzystwie kultury kra 
jowej itd.

Przez wiele lat pracowali nad przywró­
ceniem normalnego stosunku pumiędzy na­
rodowościami baron Pino i hr. Pace Na­
tomiast baron Kiauss odrazu — zdaniem 
korespondenta pisma wiedeńskiego — prze­
rzucił się na stronę Rumunów, tak, iż 
wszechwładza oiigarthji rosła jeszcze bar­
dziej, i cięży niby zmora na kraju.

W chwili kiedy baron Krauss obejmował 
rządy, pos’adali Rumuni głosów 14, pod­
czas gdy zjednoczona opozycja tj Niemcy, 
Polacy, Ormianie i Rusini liczyła 17 gło­
sów. Powszechnie wiadomo w jaki sposób 
oligarchowie doprowadzili do zmiany po ­

wyższego stosnnku liczbowego na wprost 
przeciwny. Najdrastyczniejszym fakteir. było 
przejście dwóch Rusinów z obozu do obo­
zu, z których jednego viażą z Rumunami 
stosunki familijne, drugi został pozyskany- 
przez wybór na członka Wydziału krajo­
wego. Rządząc się więc zasadą: dwide et 
inpera! Rumuni uzyskali większość w sej 
mie.

Do tak zręcznego posunięcia na szacho­
wnicy politycznej dopomogła im okoliczność, 
iż podobnie, jak w Galicji dzielą się Rusini 
i na Bukowime na staro i rnłodorusinów. 
Tterwsi grawitują ku Rosji, posługują się 
pisownią Ł zw. etymologiczną, i rzecz oso­
bliwa, oni to właśnie doznają protekcji u 
rządzących Ruinuiów  i w namiestnictwie. 
Wychodzi to im trm oardziej na dobre, iż 
w przeciwstawieniu do Galicjan, bukovńń- 
scy Rumuni są w znacznej części nieuni- 
tami, a więc kontystorz orjentalny pozosta­
jący w rękach starorusu tów jako najwyższa 
władza religijna i tak już wywieiać może 
silną presję na ludność ruską.

Niezwykłego wrażenia doznaje się, czy­
tając wywody czerniowieckiego korespon­
denta Neue freie , Presse, tej samej N tue  
frc ie  Presse, która najbardziej może przy­
czyniła się do pomieszania pojęć w Wie 
dniu o stosunkach ruskich z tej strony K ar­
pat. Któż to tyle lat dzielnie sekundował 
świętojurcom jak fiie liberali niemieccy, jak 
nie prasa wiedeńska, kto jeszcze dziś w 
demonstracjach na dvrorcu kolei północnej 
widzi dość zrozumiałą reakcję przeciw uci 
skowi polskiemu w- Galicji? Dupieio teraz 
dowiedziała się j&effe freie Presse, iż „nie­
zbyt dawno wdrożone śledztwo odszukało 
nici potajemne, jakie wiążą koła ruskie 
galicyjskie i bukowińskie z Słowiańskiem 
Towarzystwem Dobroczynności w P e te r­
sburgu i innymi ogniskami agitacji pansla- 
wistycznej. Jest to nowością la Nene fieie  
Presse, iż gorączkę emigracyjną ludu ru ­
skiego przypisywać należało w znacznej czę­
ści tymże machmaęjum Powiada dziś JV. 
fr. Presse: Cóż hŁ Badeni pcwie patrząc 
na kwestję podobna, jak ją  ma u siebie, 
rozwiązywaną 2- óa\  .odmiennego stanowi­
ska? Dlaczegcż temu odmiennemu rozwią 
zywaniu kweslji rzucała przez lat tyle ka­
mienie pod nogi

Rzadko się to zdarza, ale tym razem 
musimy z całego serca przyklasnąć najser 
deczniejszej koleżance naddunajskiej. Cha­
rakterystyka stosunków bukowińskich przez 
nią podana jest trafną, a dla publiczności 
wiedeńskiej po wszystkich numerach po­
przednich N . fr. P. istotną nowością. Zu­
pełnie racjonalnym jest również końcowy 
wniosek, iż wzmożenie się partji staroru- 
skiej na Bukowinie nie może nie pociągnąć 
za sobą spotężnienia agitacji rusofilskiej w 
Galicji, agitacji, ^której doniosłości w tych 
krajach przeoczać nie wolno i którą zwal 
czać należy ze wszystkich siłu. Tak kon­
kluduje N . fr  P Nareszcie!

Szwajcarja niegdyś tak gościnna dla wszel­
kiego rodzaju rewolucjonistów, nie na żar­
ty poczyna być „wsteczną11. Zmiana frontu 
wynikła nie tyle z powodu nacisku ze­
wnętrznego, ile raczej stąd, iż goście nie 
bardzo wywdzięczali się gospodarzowi, za­
szczepiając mu w domu niesnaski, krzewiąc 
waśń socjalną Wreszcie przebrała się miar­
ka i demokratyczny rząd państwa opartego 
na rewolucji, jak tego niedawno jeden z 
socjalistów szwajcarskich dowodził, zdecy­
dowany jest w końcu na kroki stanowcze. 
W Bernie wichrzy nie od dzisiaj sławe­
tne grono obieżyświatów anarchistów, któ­
rzy nie wiedzieć skąd się tam pozbierali, i 
podniecają robotników do ekscesów. W re­
szcie rząd berneński uczuł się zniewolonym

zażądać od rady związkowej wydalenia sze • 
regu niebezpiecznych osobistości. N. f r .  P. 
dowiaduje się od jednego z wyższych u- 
rzędników policji berneńskiej, iż Szwajca­
rja jest w ostatnich czasach schroniskiem 
dla nader wielu anarchistów z różnych stron 
świata. Do 500 osobistości podobnych zna 
policja, rozsiedzonych w Zurychu, Bernie, 
Genewie, Chaux de Fonds i t p.

Na posiedzeniu rady ministrów hi ,zpaó- 
skie? odczytał minister spraw zagranicznych 
depeszę datowaną z Watykanu, której tre­
ścią było pozwolenie Stolicy Apostolskiej 
na obcięcie płacy należnej duchowieństwu 
Ojciec św zastrzega się, iż rząd w każdym 
razie będzie miał na względzie istotne po­
trzeby kleru, jakoteż, że oszczędności na 
budżecie wyznaniowym zostaną zaprowa­
dzone wtedy, gdy żadna inna pozycja nie 
da się skreślić, lub też odpowiednio zmo­
dyfikować.

Z Zakopanego
12 li

Śmiało można nazwać'cudowny ten za 
kątek górski schroniskiem ludzi, którzy 
przybywają tu co rok z różnych dzielnic 
Polski, aby widokiem naszych gór i odd i- 
chem tatrzańskich dolin w walce życiowej 
nadwątlone siły wzmocnić, serce pokrzepić 
i umxśł orzeźwić. Schronisko to na czer­
piących w niem zdrowia wywiera też wpływ 
dodatni zarówno pod względem fizycznym, 
jak i moralnym: ciało i dusza znajdują w 
Zakopanem pokarm ożywczy: z powiewem 
wiatru, niosącego woń limb i smereków, z 
szmerem ustawicznym potoku — wnika w 
nas jakieś uspokojenie po troskach i zapo- 
mnienienia po bó lach , a kiedy człowiek 
szczęśliwy, szczęście jego. potężnieje tu i 
rozwija skrzydła w lot na życie c a łe . . .

Nie dz:w, że u podnóża Tatr  spotykamy 
się -wszyscy, przez rok rozdzieleni setkami 
mil. Z pierwszym podmuchem wiosennego 
wiatru, gdy śnieg z ulic Zakopanego spły­
nie — ciągną z Chabówki szeregi wózków 
góralskich, które w słońcu, jak ptaki pió­
rem bieleją rozpostartem płótnem i wska­
zują, że wkrótce urocza miejscowość zalu 
dni się znowu. To wa-szawscy, krakowscy, 
lwowscy, poznańscy, litewscy, ukraińscy — 
słowem p o l s c y  goście nadpływają, wyglą­
dając z wózków, patrzą na Giewont i nad­
słuchują pieśni swobodnej, choć dzikiej, 
która się z pieisi górala wydobywa ra­
źnie. . .

Pogoda zawisła po nad Zakopanem i 
Tatrami nieporównana. Od tygodnia góry 
zachwycają nas swojemi szczytami, patrzą- 
cemi dumnie w niebo. Go chwila ktoś z 
przewodnikiem dąży tam, gdzie poela za­
pewnia każdemu swobodę:

W  góry ,  w  g ó r y ! miły b ra c ie  :
T a m  sw o D o d a  czek a  n a  c i ę !

Istotnie, niepodobna oprzeć się chęci nie­
pohamowanej, kióra owłada nami i udaje 
my się na Krzyżne. Dzień, niezamącony ani 
jedną chmurką, złoci wnętrze Tatr  prze- 
pysznem światłem słonecznem: góry wy 
glądają w rzeźbie swej pełne, niezamglone. 
I gdyby tylko ścieżka pod Krzyżnem utrzy­
mana była w Dorządku, wspomnienie w j- 
cieczki nie miałoby żadnej plamki. Zwra­
camy uwagę Towarzystwu tatrzańskiemu, 
że drogi w górach nie są wzorowo utrzy­
mane ; ścieżki w wielu miejscach są zasy­

pane kamieniami tak, że wejście staje się 
uzęstokioć niemożliwe prawie. Sprawdzi 
liśmy sami złą drogę na Krzyżne, od wielu 
osób słyszymy narzekania z innych stron: 
trzeba ternu koniecznie co najrychlej zara­
dzić.

Przepyszna pogoda oddziaływa na wszy­
stkich ; każdy czuje się wesołym, — każdy 
konter.t, iż może chodzić bez gumowego 
płaszcza i parasola.

Zadowolenie i dobry humor przebija się 
najwidoczniej na zamyślonej zwykle, głębo­
kim wyrazem natchnionej twarzy Henryka 
Sieak:ewicza, który w ZaKopanem obecnie 
odpoczywa — a może getuje nowy jaki 
wspaniały utwór. Z fiziognomji wszakże 
znakomitego pisarza wyczytałem dob^e u- 
sposobienie. jestem pewny, że te rozdziały, 
Które wyjdą z pod jego pióra tutaj, bęaą 
tchnęły pogodą jasną, jak ten nad Mor- 
skiem Okiem uśmiechnięty firmament.

Prof. Chmielowski w willi swej zażywa 
wytchnienia po całorocznej pracy. Uczony 
nasz spędza tu parę miesięcy do roku i 
wywozi ztąd nowy zapas sił: klimat słuŻ7 
prof. Chmielowskiemu doskonale — po ka­
żdym pobycie w Zakopanem zdrowle n a­
szego pisarza wzmacnia się, a fantazja na­
biera świeżego lotu.

Ze świata artystycznego mamy do zano­
towania pobyt w Zakopanem znakomitego 
tenora opery czeskiej, p. Florjaóskiego, któ­
rego nazwisKO dobrze bardzo wszystkim 
wam jest znane a talent jego przez wszyst 
kich wysoko ceniony Artysta nasz bawi tu 
wraz z rodzina — a przywozi z sobą z po 
bratymczej Pragi wieści o powodzeniu, j a ­
kim się cieszą na scenie Naroanego Piva- 
dla występy gościnne p. Leszczyńskiego. 
P. Florjańskiemu zawdzięczają nasi artyści, 
że mogą dać się poznać w Pradze, ale po­
winniśmy Czechom odpłacić pięknem za 
nadobne i zaprosić rowmez do siebie któ­
rego z pierwszorzędnych artystów prask:ch. 
Lwów albo Kiakow spełnią ten obowiązek 
z pewnością, zwłaszcza, że scena praska 
posiada wybornych aktorów. -

Życie tutejsze toczy się spokojnie, śmierć 
ś. p. ks. Stolarczyka, proboszcza Zakopa­
nego, wywarła na lud góralski silne wrąże-a. 
nie, który nieboszczyk wypiastował i urno- 
ralnit. Z oddaniem ostatniej posługi swemu 
pasterzowi pospieszył lud z okolicy, nad 
[grobem zgromadziły się tłumy włościan z 
żalem serdecznym żegnających zacnego prze­
wodnika.

Dom kasyna tatrzańskiego wygląda obe­
cnie nader okazale. Przybudowane skrzydło 
mieści w sobio obszerną salę czytelń aną ; 
sala balowa i koncertowa jest bardzo ł a ­
dna i dobrze utrzymana. Środek domu zaj­
muje restauracja.

Kilka nov'ycb willi przybyło Zakopanemu 
i upiększyło je ;  do pięknych budowl: zali­
czyć należy zakład dr. Chwistka przy ulicy 
Krupówka — dom ładny i wyniosły.

Na Chramcówkach życie wre jak zawsze, 
Koncentruje się ono oczywiście w znanym 
powszechnie zakładzl-- wodoleczniczym dra 
Chramca, od którego nazwiska cala częśc 
Zakopanego wzięła swoje miano. Dotąd 
znajduje się w zakładzie dra Cfiramc" oko- 
to b0 osób ; liczba ta z każdym dniem 
wzrasta.

Wogóle w Zakopanem bawi obecn.e oko­
ło 1200 osób. Codziennie jednak przynywa 
gości coraz więcej. A I).
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OJCIEC SALEZY.
OPOWIADANIE ZŻYCIA ZAKONNIKA.

3) PRZEZ

K a zim ie rza  M alczew sk iego .

(Ciąg dalszy).

Młodzież podochocona winem, okazała 
się gotowa do służenia nam na sekundan­
tów.

Pojedynek w łatwo zapalnych głowach 
wyi joJał jakiś niezwyczajny animusz.

Nie było miedzy nami nikogo, ktoby 
hciał szaleńców pogodzić.

-Sekundanci wzięli pistolety i poszliśmy 
do Ogrodu.

. J- Nie pamiętam szczegółów -  mówił 
ksią ; urywan ;mi słowami, — ale stoją 

n a .P.^9?'ęci te chwile, gdy odmierzono 
metę. iadysława stojącego widziałem na 
przeciw siebie.

Staliśmy przez chwile na miejscach, na­
stępnie usłyszałem : raz ! d w a! trzy I i strza­
ły rozległy się powietrzu.

Nastąpiła głucha cisza, ja  ruszyłem się 
z mAjsca. On stał jeszcze, potem schwycił 
się za bok i runął na ziemię.

Przyszło mi dopiero na myśl, co ja uczy­
niłem, przypuszczałem jednak, że Włady­
sław jest tylko ranny. Pobiegłem do niego 
chcąc ma iścisnąć rękę i nieść pomoc nie­
szczęśliwemu .. Nagle jeden z towarzyszy, 
student medycyny, który zbliżył się pier­
wszy do Władysława, krzyknął przerażony: 
Nie żyje ! . . .

Ojciec Salezy zbladł.
Ja, widząc go osłabionym, pomogłem u- 

siaść na krześle, i z prawdziwą litością p a ­
trzyłem ha boleść tego starca... Pu chwili 
ksiądz nieco słabszym głosem mówił dalej.

— Rozwodzie się nie będę powiem krót­
ko... Siostra dowiedziawszy, nie zrobiła mi 
wymówki, nie  ̂ rzekła n słowa Unikała 
m irę  jednak widocznie. Choć nie spojrzała 
na mnie, widziałem \v jej postaci, w jej 
rnchach wszystko co mi mowiło: Tyś za­
bójcą jego .. i-- mego szrzęśria! Wiem, 
gdyby ta ukochana istota raz spojrzała na 
mnie i zobaczyła moją boleść, byłaby rui

przebaczyła, tak znałem dobrze tc anielskie 
serce, lecz ona nigdy, nigdy nie patrzała 
na mnie.

Nie sypiałem po nocach, biegałem jak 
szalony, nie mogąc sobie miejsca znaleść. 
Nil t nie widział mej boleści, nikt nie po­
cieszył mnie wtedy. Najwięcej jednak roz­
dzierał mi serce widok drugiej siostry, snu­
jącej się jak niemy posąg boleści. Byłe w 
tern miiczoniu wszystko. Był wyrzut i oskar­
żenie dla mnie.

Postanowiłem wtenczas uciec gdzieś da­
leko. — N ie ! głos odzywał się w duszy : 
zabójca niech przygląda się swej ofierze ’

I  zostałam.
O, wolałbym, żeby mnie okuli w bada­

ny, źeny mnie prawo winnym uznało, by­
lebym w jej oczach był czysty.

Tymczasem władze ukończywszy śledztwo, 
wytoczyły mi proces i wszystkim, biorącym 
udział w pojedynku- Złożywszy poprzednio 
kaucję, odpowiadałam z wolności.

W dniu oznaczonym stawiłem się do 
wielkiej san. Oczy galerji były zwrócone na 
mnie. Kcbiety zebrane na sali, przypatry­
wały mi się z jakąś niezwykłą ciekawością. 
W oczach moich by»em największym zbro­

dniarzem, bo lekkomyśioość i porywczość 
moja zabiła dwoje ludzi.

Przeciwnie, zebrani na sali, uważali mnie 
za bohatera. Podczas prowadzenia sprawy 
i wyjaśnień, jak stanąłem naprzeciw Wła­
dysława, jak kula przeszyła mu płuca, w 
gardle coś mnie dławiło i zaledwie zdoła­
łem odpowiadać. Tymczasem spektatorowie 
bardzo byli zadowoleń, z moich zeznań. T łu ­
my te oddalone dwudziestu wiekami od 
igrzysk rzymskich, miałyby pragnienie, aby 
w ich oczach powtórzyła się scena mego 
niecnego dramatu, a zbrodniarz u\vażany 
był przez nich za zwycięskiego giadjatera. 
Doprawdy w tych ludziach czytałem tylko 
chęć nasycenia s'ę niczwykiemi wrażeniami, 
chęć posłyszenia czegoś co się stało „na- 
praw dę“ a nie na deskach sceny.

Prawo nie karało jedr.ak pojedynku, tak 
samo jak zbrodnię.

Mój adwokat mówił to o mu było p o ­
trzeba, aby mnie uwolnić. N^gdy nie mogło 
mi się w głowie pomieścić, jak luuzm mo­
gą sprzedawać swoje prz< konania, jak bro­
nić człowieka, kióęego sie p-zy otrzymaniu 
honorarjum poznaje. A d.m kat doprowadzał 
mnie do rozpaczy, uniewinniał i wszystko 
złe na zabitego zwalił. Przedstawił mnie,

uważającego się za zbroaoiarza, jako ofia­
r ę , , która musiała bić się w obronie swego 
hono-u. Chciałem nakazać kłamcy milcze­
nie, lecz jakaś bezwładność opanowała mnie, 
i wysłuchałem wyroku skazującego mnie 
na trzy miesiące więzienia.

Z jaką przykrością opuszczałem  mury 
więzienne. Byłbym tam  pozostał zeoy tyl­
ko siostry nie widz.eć, bylebym jej milczą­
cych wyrzutów nie odczuw ać.

Pow róciłem  wreszep do domu. Minęło 
pare miesięcy i życie szło niby dawnym 
trybem. Nagle siostra moja dostaje krwo­
toków. Chorowota dwa miesiące, były to 
galopujące su c h o ty . . .  umarła.

Przed śmiercią przebaczyła mi, lecz ja 
sobie nie wybaczyłem, boin był zbrodnia­
rzem we własnych oczach, choć prawo 
mnie nie karało a świat nie odmawiał sza 
cunku.

Zamilkł ojciec Salezy, łzy ciekły obficie 
po jego twarzy.

Po chwili mówił znów dale j:

((fiąg dnhsy nastąpi).
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Noc, chwila spoczynku i wytchnienia, ale 
nie dla mnie. Przyszedłem na kwaterę znu­
żony, zaledwie wlokąc nogi. Poczciwy soł­
tys i jego żona postawili przedemną wy­
borny barszczyk z kiełbasą a następnie soł­
tysowa wyrzekła:

-  Niecn panisko je, niech się pokrzepi, 
łóżko wysłane swieżem s ianem ; zamknijmy 
di’zwi, nikt się tu do nas nie dobije i pa- 
nisao uśnie jak kurczątko.

T odzięko wałem za troskliwość dobrej 
kobiety, dodając równocześnie :

— Nie mogę myśleć o spaniu moja p a ­
ni aołtysowo, bo dwieście ludzi spoczywa 
na mojem sumieniu. Trzeba pilnować, nie 
ma rady. Na to mię zrobili naczelnikiem, 
a b ym czuwał, a oni żeby sobie spali wy­
godnie.

— i moskale się pośpią. niech mi pani­
sko wierzy, a włóczka po chłodnej nocy 
dla paniska niezdrowa. My tam chłopi co 
innego, nas zlewa deszcz, mrozi mróz, tnie 
w oczy śnieg, ale to już t a k i e  p r z e z n a ­
c z e n i e .

N e odezwałom się ani słowa i dopiero 
zjjadłszy trochę barszczu, mówię do moje­
go nieodstępnego towarzysza:

— Słuchaj no kochanku, a czyby ojciec 
ni? pożyczył mi konia, toby się jakoś ł a ­
twiej i krócej wszystko odbyło.

Chłopak mrugnął tylko na mnie i przy­
musiwszy żebym się trochę przedrzymał, 
wyszedł z iżby. Jak długo spałem, nie wiem, 
dość że mię chłopak zbudził szepcząc:

— Panie, już czas, już północ minęła. 
Zerwałem się ogromnie rozgniewany.
— Jakto już po północy — co ty pleciesz, 

tam ludzie stoją cztery godziny na straży 
a mieli stać tylko dwie. Bodaj licho por 
wało sen i wszystko.

Pochwyciłeiń czapkę i wychodzę, mój 
chłopak całuje mię w rękę.

— Proszę pana naczelnika, ja jeździłem 
tu : owdzie, wszędzie cicho tylko psy jak 
zwykle w nocy b r  e c h a j ą. Paniskowi wy 
starałem się o konia.

Rozbroił mię zupełnie. Dosiadłem szkapy 
i dalejże galopem. Nadjeżdżam do pierw­
szego posterunku. Stało tu trzech ludzi, 
zastałem tylko jednego, dwaj inni poszli 
się przedrzymać. Myślę sobie, tęga straż. 
W drugim końcu ulicy nie było zgoła ni­
kogo. Jak na wojsko polskie, można się by­
ło dobrych rzeczy spodziewać. Ale cóż ro­
bie, gniewać się, karać niepodobna, to lu­
dzie nie wojskowi, dobrowolni ochotnicy.
Z najbliższych tedy trzech domów wypro 
wadziłem sześciu chłopaków i tych w miej­
sce dawnych ustawiłem, sam zaś zwróciłem 
się ku karczmie. Kiedy się zbliżyłem w kar­
czmie świeciło się. Zsiadam z konia, za 
glądam, dwóch kozaków, zapija wódkę. Soi 
tysiak szepce:

— Przywołam z pięciu naszych i tych 
v. bój ów zwiążemy jak barany. Pojechaliśmy 
obadwa, amatorów znalazłu się dziesięciu 
Cóż z tego, kiedy kozacy uciekli. Pytam 
szynkarza co tu oni robili a szynkarz 
na t o :

— Go mieli robić? Pili.
— Gdziez konie stały ?

-  Poco on mieli brać konie, kiedy oni 
z Popowa, ztąd niedaleko, przyszli piecho 
tą e ° wódkę, oni o wszystkiem wiedzą, 
wiedzą że tu panów dwiestu, a z Popowa 
to oni wypędzili tamtych jeszcze wczoraj 
wieczorem.

Zgłupiałem. Wiadomości podane przez 
szynkarza, dały wiele do namysłu, ale o 
istotnym znaczeniu tego lekceważenia na­
szych zastępów, dopiero w pięć dni dowie­
działem się. Miał słuszność, myślę sobie, 
sołtys, utrzymując, że jak Moskale zechcą, 
to wejdą mieszczanie i wszystkich nas wy­
łapią. Cóż byłbym dał za to, żeby mieć 
choć trzydzieści dubeltówek. Daremna na­
dzieja, jeszcze siedm dni całych trzeba było 
włóczyć się i zostawać na łasce Opatrzno­
ść.. Ale czy to nie hańba dla nas, że n a ­
wet Kozacy, te bandy zbójeckie, ci boha­
terzy zarzynający prosięta, a chwytający 
kury i gęsi, drwili sobie z b e z m o z g i c h  
p o l a e z k o w !

Odprawiłem moich zuchów, udając, że 
kuzacy zlękli się nas i uciekli, w głębi du 
szy jednak odczułem niesmak, zniechęcenie 
i niezaradność. Kazałem chłopakowi zabrać 
konia, a sam piechotą trzymając na pogo­
towiu k ndżał czeikieski, jedyną broń, jaką 
posiadałem, powlokłem się do lasu Ztam 
tąd znowu na drogę i tak przechodząc się 
to w tę, to w ową stronę, doczekałem się 
brzasku.

— No, myślę sobie, chwała bogu, mogę 
teraz trochę odpocząć. Wstąpiłem do pier 
wszej chaty, gdzie umieściłem mego zastę­
pcę. Wydawszy mu odpowiednie rozkazy, 
wróciłem do kwatery i tu nie rozbierając 
się, padłem na tóżko. a za chwilę już usną 
łeui, jak to mówią, jak kawał drewna

Nagle czuję, że ktoś mną wsfrząsa. Zry­
wam się, to sołtysiak.

— Panie naczelniku, moskale! Widzia 
łem ich w itsie. Błyszczały na drodze ba­
gnety

— Kiedy? Go? Jak? — wołam, przecie­
rając oczy.

— O. panie, za kwadrans tu będą.
— D! waj koma co żywo, — krzyczę. 
Popędziliśmy do lasu na złamanie karku.

Tu uwiązawszy konia w gęstwinie, nie po­
zw alam  zsiadać Sołtysiakowi, tylko m ów ię:

— Uważaj dobrze i słuchaj. Ja pójdę, 
przekonam się co się dzieje, ale jak huknę 
trzy razy, Dędź co żywo do mego pomo­
cnika niech natychmiast zebierze od Wój­
cickiego piętnaście albo dwadzieścia k o s . . .

Nie skończyłem jeszcze, a ten waijat już 
galopował ku kolonii.

Idę ostrożnie czas jakiś, a potem rzuci- 
w zy się na ziemię, przykładam ucho. Rze­

czy »\iście słyszę stąpanie, idzie gromada lu ­
dzi, ale nie wojskowym krokiem. Źle, my­
ślę sobię. Jeżeli nie wojsko, tc niewątpli­
wie chłopi. Wszyscy wogóle mieliśmy od- 
dawna przekonanie, że znany cyrkularz 
Muhanowa, wydany do wójtów o łapaniu 
emigrantów, oddziałać musi, i że oędziemy 
w takim razie musieli opędzać się i swoim 
i obcym. Na szczęście cyrkularz nie wywo­
łał takiego ruchu i tylko w kilku miejscach 
chłopstwo, jak w Sandomierskiem, w Zby- 
szowie i innych wioskach, i pod klasztorem 
Święto-krzyskim, występowali, czynnie po­
magając Moskalom. W Sandomierskiem o 
mało baron Rajski nie padł ofiarą |).

W tej chwili' wszakże byłem najmocniej 
przekonany, że idą cnłopi. Trochę mię to 
zakłopotało. Zginąć cd kuli lub' pałasza ja ­
koś szlachetniej, ale paść pod c e p e m ! . . . .  
Mimo strachu idę dalej i nawet wysuwam 
się nieco na drogę. Go u licha! To chyba 
nasi Wprawdzie miga się w słońcu coś 
białego, ale przecież od bagnetów inny 
blask bije. Słyszę już nawet polską mowę. 
Wybiegam więc na sam środek drogi. — 
Chwała Bogu, to Szymański ze swoją setka. 
Właśnie ich to kozacy wypędzili z P o ­
powa.

Następuje głośne powitanie i wprowa­
dzenie przybyłego oddziałku do Marysina. 
O Sołtysiaku wieść przepadła

i' C i ą t f  d a l s z y  n a s t ą p * )

Pitgadanki teatralne.
(P ię k n a  myśl g r o n a  m łodz ieży  lw ow skie j  — 
T e a t r  lu d o w y  w Galicji i n a  B ukow in ie .  —  
T r u d n o ś c i  i n ie p o d o b ie ń s tw a .  — S p r a w o z d a n ie  
dyrekcji  le a t ru  lir. S k a rb k a .  —  M arce llo  w e 
L w o w ie .  P rz y k ła d n a  h a r tn o n ja .  —  Z n o w u  
cyfry, — P o d ró ż e  tea t ru  p o z n a ń s k ie g o .  —  S e ­
zon  u r lo p ó w  i d e b iu tó w  —  S u k c e s  L eszczy ń ­
skiego.  —  „ D z ia d y 11 w  D w a d le .  — K an iku ła  

w całej  p e ł n i !)

Pierwsze miejsce w dzisiejszej pogadance 
należy się projektowi założenia „Teatru lu­
dowego11 w Galicji, Myśl tę podniosło gro­
no młodych ludzi we Lwowie. Zadaniem 
teatru ludowego, jak łatwo się domyśleć, 
będzie krzewienie oświaty wśród ludu za- 
pornocą żywego słowa. Dla przeprowadze­
nia tej pięknej myśli zawiązał się juz ko­
mitet. Przyszłe Towarzystwo „Teatru ludo­
wego11 działać będzie w Galicji i na Buko 
winie, a działalność jego ograniczać się bę­
dzie na dawaniu przedetawień scenicznych 
po miastach, miasteczkach i wsiach. Teair 
polegać ma na siłach amatorskich, a dawać 
będzie doborowe sztuki, stosowne dla ludu, 
patriotyczne treści historycznej i współcze­
snej, ludowe i mieszczańskie. Lud za jak 
najniższą cenę biorąc udział w przedsta­
wieniach, zapozna się z literaturą sceniczną 
i z dziejami swego narodu, któro nm najłatwiej 
p”zedstawić obrazowo na scenie. Sztuki 
tendencyjne obyczajowe pouczą go i umo- 
ralnią, słowem łą drogą żywego .słowa To­
warzystwo będzie dążyło zarówno do uo 
bywatelnienia, jak i uświadomienia ludu w 
kierunku narodowym. Główną siedzibą Wy­
działu Tow. „Teatru ludowego11 będzie 
Lwów; wobec lego jednakże, że amaLorom 
niełatwo byłoby urządzać wycieczki w odle­
głe strony kraju, Towarzystwo tworzyć b ę ­
dzie po. innych miastach oddziały prowin 
cjonalne, które w swoich stronach zajmą 
się urządzaniem przedstawieó scenicznych 
własnenfi siłami amatorskiemi, naturalnie 
za wskazówkami lwowskiego Wydziału.

Z pomiędzy śiodków, jakiemi do celu 
dążyć będzie tyle pożądana i wzniosła in­
stytucja, ważną będzie rzeczą niewątpliwie 
ogłaszanie konkursów na najlepsze sztuki 
dla ludu

W ten mniej więcej sposób określa dzia 
łalność i rozwój przyszłego Teatru ludo­
wego p Kazimierz Kalinowski w Nr. 55 
Gazety Polskie): wychodząc ij w Czeruiow­
cach.

Trudno nie przyklasnąć pięknemu pro­
jektowi, nie pogratulować młodzieży szla­
chetnych porywów — trudno wreszcie nie 
życzyć najprędszego zamienienia myśli w 
czyn i mijubfitszych owoców z pracy po­
djętej, ale z drugiej strony trudno nie wi­
dzieć, że Towarzystwo „Teatru ludowe- 
go“ będzie miało tysiączne trudności do 
zwalczenia nie tylko naiury często admini­
stracyjnej, ale co gursza praktyczno-wyko­
nawczej .

Obznajmiony może cokolwiek z zadaniem 
Teatru ludowego, bom wiele godzin s tra­
wił na pogawędkach o teatrze ludowym w

*) W  Z byszow ie  i w  kilku in n y ch  w s iach  
zb u n to w a l i  się  chłopi,  rozbil i go rzeln ie ,  część  
w ódki wylali ,  część  wypili.  Kiedy z g ro m a d  di 
się  w  wielkiej kupie ,  z a w ia d o m io n o  o tem  b a ­
r o n a  R a jsk iego ,  k tó ry  krążył w  S a n d o m ie r ­
sk iem  na  czele  konnicy .  Przybyw szy  n a  m ie j­
sce  o d d a ł  kon ia ,  u k ry ł  za  w zgórk iem  oddział
i p o d szed łszy  do c h ło p s tw a ,  ukląkł.  N as tęp n ie  
wyjul o b razek  Matki Boskiej  i p rz e m a w ia ją c  do 
pijanej tłuszczy w y razam i  n iby  t ra f ia jącem i do 
se rca ,  p rosi ł  o .oze jśe ie .  C h ło p s tw o  ró w n ie ż  
uklękło ,  biło się w  piers i  i w zd y ch a ło  po  sw o- 
iem u ,  a  ty m czasem  bo k iem ,  a  raczej  ro w e m  
p ow oli  p o d su w a ło  się  d w ó c h  c h ło p ó w  z c e p a ­
mi,  i gdyby n ie  p rz y to m n o ść  ś. p. Czaplickiego, 
k tó ry  d ostrzeg ł  sk rad a jący ch  się ,  byłby Rajski 
p a d ł  ofiarą  W ó w cz a s  leż r o z g n ie w a n y  k rz y ­
knął):  „ H e j ,  ch łopcy ,  ro zp ęd z ić  tę h o ł o t ę ! 11 N a ­
s z / m  tylko w to g ra j ,  za p a rę  m in u t  już  c h ło ­
p s tw o  p ł a z o w a n e  pa łaszam i,  rozb ieg ło  się  na  
wszystk ie  s t ro n y .  Z darzy ł  się  leż w ó w cz as  
w ie lce  c h a ra k te ry s ty c zn y  w y p ad ek .  Ja k a ś  b a b a  
b ro n iąc  m ęża,  o b ję ła  go w pół  i tak silnie  go 
się  t rzym ała ,  że clioć p łazowali  ją nasi ,  choć  
w k o ń c u  zaczęli  o k ła d a ć  pe jczam i,  baba  z c h ło ­
pe m  tacza ła  się  po z iemi,  a  nie puśc i ła  m ęża.  
Ż eb y  takicli  b ab  było ze dw ie  setki,  p ew n ic -  
byśm y nie dosta li  c ięgów  p o d  Siupczą .

Warszawie, gdy p. Czajkowski b. redaktor 
ciziś już nie wychodzącego Tygodnika po­
wszechnego nosił się z myślą założenia ta ­
kiego teatru w Warszawie, obznajmiony z 
wieloma trudnościami przeprowadzenia pię­
knej myśli, pozwolę rzucić kilka uwag z 
powociu projektu młodzieży lwowskiej.

Pierwszą trudność dla Tow. stanowić bę­
dzie repertuar.

W c a ł y m  r e p e r t u a r  '/Ą p o l s k i  m 
n i e  m a  a n i  j e d n e j  s z t u k  i , którąby 
lud samoistnie zrozumiał i ocenił. Za' przy­
kład służyć mogą przedstawienia dla ludu 
..Kościuszki pod Racławicami", „Gwiazdy 
Synerji11, „Orła11 w Krakowie, a nawet 
„ Czartowskiej ławy11 w Warszawie.

Nie raz i nie dwa rozmawiałem z wie­
śniakami podczas i po przedstawieniu Wy 
pytywałem o wrażenie. Odpowiedzi były 
bardzo wymijające a z oczu widziałem, że 
sztuka najsilniejsza przeszła bez wrażenia, 
że akcji nie zrozumiano.

Pamiętam doskonale odpowiedź jednego 
z gości w sukmanach po wyjściu z przed­
stawienia „Kościuszki11.

— „Jakże się sztuka p o doba li11? — zapy­
tałem.

— Bardzo ładniuśka, ale 1 u d z i z a  J u -  
ż o ,  połapać się Rudno — odpowiedział mi 
wieśniak z Bronowie.

„ L u d z i  z a d u ż o“ — może jest najwła 
ściwszem zdefiniowaniem wad, jakie posia­
dają nasze sztuki patijotyczne i ludowe 
dla umysłów wieśniaczych.

Kmiotek nie może połapać się w tym cha­
osie figur, zatraca nić przewodnią, zwraca 
uwagę na epizody podrzędne — główna 
akcja usuwa się z pod j' go uwagi

Dla ludu szlaka powinna być napisa­
na z pojedyńczą akcją, toczącą się pro­
sto, niemal bez epizodow — tak aby słu­
chacz ani na chwilę nie gubił głównego 
wątku sztuki.

Kto zna nasz repertuar ten przyzna, żo 
takich sztuk nie mamy.

Jest to jednak trudność przy dobrycłt 
chęciac-h i przy małym stosunkowo nak ła­
dzie pracy do pokonania, o wiek- cięższą 
'ddzę w samem wykonaniu sztuk. Łu­
dzenia się, że amatorzy potrafią wiernie 
odtwoizyć chłopa na scenie, tak, aby jego 
nie ośmieszyć czy lo .Stykiem czy ruchami 
przed najlepszymi znawcami obyczajów i 
zwyczajów ludowych przyznaje szczerze — 
nie podzielam.

Aktorów grających w i e r n i e  wieśniaków 
moglibyśmy policzyć na palcach, żądać ża­
lem od mnatoi ów aby przykładnie chłopów 
przedstawiali, jest niepodobieństwem. Trze­
ba lud sludjować, języka się uczyć, ruchy 
obserwować — a na to umalorzy przy na j­
lepszych chęciach ani czasu, a może i ia- 
K-ntu nie będą posiadali.

Ta trudność wydaje mi się nie d o ’poko­
nania. Czyż nie lopiojby było zorganizować 
specjalną trupę, złożoną z aktc rów trinu 
rodzajowi ról wyłącznie się poświęcających,
. wtedy dopiero roz.poęząć kojńp.anję tea­
tralną, nieść swialłó pód slraechy wieśnia­
cze — popularyzować dzieła wielkich pisa 
rzy, dzieje narodu

Konkursy mogą dać nam sztuki odnowie 
dnie, ale system zakreślony przez Towa 
rzystwo „Teatru ludowego11 me da nam 
nigdy wiernego tych „ztuk odtworzenia.

Niemałą trudność widzę również w urzą­
dzaniu scen po wsiach, ale to tylko jest 
trudność, a zatem możliwa do pokonania.

Z projektów przejdźmy do rzeczywisto­
ści.

Teatr hr, Skarbka ogłosił sprawozdanie! 
ze swej działalności za czas od 4 paździer­
nika 1892 do 30 maja b. r.

Wyciągamy zo sprawozdania ważniejsze 
daty statystyczne: W ciągu sezonu zimo
wego w teatrze hr. Skarbka odbyło się 
ogółem przedstawień; 280, z których przy 
pada na dramat, i komedję 146 na operę 
64, na operetkę 64, . na występy artystów 
obcych i t. u. 6 co znaczy w sprawozdaniu 
i tak dalej s — przyp. gawędziarza). W 
dziale dramalu i komedji przedstawiono 
sztuk 75, z czego przypada na utwory ory­
ginalne sztuk 43, na utwory aulorów ob 
cych sztuk 32. Dramatów przedstawiono 
25. komedji 50. 'Szlakom oryginalnym po­
święcono przedstawień 92, sztukom auto­
rów obcych 54. W dziale opery przedsta­
wiono oper 18, z, tego dwie nowe opery. 
Operetek przedstawiono 18.

W ciągu minionego sezonu sala teatral­
na została kosztem miasta odnowioną, a w 
marcu b. r. zaprowadziła dyiekcja w ca ­
łym budynku własnym kosztem światło ele­
ktryczne

Lwów w dalszym ciągu zachwyca się grą 
Heleny Marcellówny. dzienniki lwowskie 
wyrażają się z całcm uznaniem dla piękne 
go talentu artystki.

Wprawdzie nie obywa się bez przesady 
(ale lo już nasza chroniczna wada), w re­
cenzjach teatralnych' o występach gościa 
warszawskiego (przeczytaj Usicnnih Puhhi) 
ale przynajmniej tym razem recenzje m m  i 
rów na Lenibergu nie kłócą się i publi­
czność wie czego się ma trzymać.

Kilka dni temu odbyło się zabranie spół­
ki akcyjnej „Teatru w ogrodzie Patockiego“ 
w Poznaniu. Ze sprawozdania kasowego za 
r, 1891/2 i 1892'3 okazuje się, że dochód 
i rozchód bilansowały w kwocie 5.791-82 
fn., a z referatu kasowego sceny zanotować 
należy przewyżkę do.ęhodu w kwucie 2 tys. 
128-09 m. Dyrektor p. Dobrowolski oświad­
czył na zebraniu, że wobec pomocy, zape 
wmonej teatrowi przez spółkę budowlaną 
„Pomoc11, zamierza dyrekcja przedłużyć se­
zon teatralny, aby ile możności trupa tea 
tralna większą część roku pozostać mogła 
w Poznaniu. Już przyszły sezon przedłużo 
ny będzie o dwa miesiące, a mianowicie 
rozpocznie się nie 1 października, ale już 
1 września, a- Irwać będzie ewentualnie do 
1 maja.

Artyści teatru poznańskiego, korzystając 
z wakacyj, odbywają od dwóch przeszło 
miesięcy pielgrzymkę po prowincji. Dotych

czas bawili w Gnieźnie, Trzemesznie, Wrze­
śni, Miłosławiu, Ostrowie, Krotoszynie, Go­
styniu, Lesznie, Środzie, Śremie, doznając 
wszędzie zarówno dobrego, jak w roku ze 
szłym, powodzenia i gościnnego przyjęcia. 
Nadspodziewane powodzenie miał teati w 
Lesznie, chociaż to miasto na pograniczu 
Szląska, zamiesz1 ałe jest w przeważnej czę­
ści przez Niemców. Na repertuar składają 
się przeważnie obrazy historyczne jp.Kcśeiu 
szko pod Racławicami11 i „Kiliński11, tudzież 
najnowsze szluki z konkursu warszawskie­
go: „Fint" i „Nauczycielka".

W Wąrsznwig; sawon morle winien się 
nazywać sezonem urlopów i debiutów. Je­
dnych i diugicn sporo.

Wielu z wybitnych artystów wyjechało 
lub wyjeżdża na wypoczynek.

Wytrawnych artystów za s tępu ją .. .  de­
biutanci.

W ostatnich dniach szczęśliwie występo­
wali na scenach warszawskich p. Roland 
(Konopka) w kumedji Przybylskiego „W ej­
ście w świat11 i p. Władysław Proniewicz 
na scenie teatru Nowegc w operetce S traus­
sa „Księżna Ninelln11.

Nie mogę. nie wspomnieć, że córka ś. p. 
Alojzego Żółkowskiego, pani Alojza Ostiow- 
ska, zaliczona zoslała do peisonelu kome­
dji warszawskiej Pani Alojza grywa role 
charakterystyczne

W Pradze czeskiej entuzjastycznego przy­
jęcie doznaje artysta sceny teatru Rozmai 
to śni p Bolesław Leszczyński, występujący 
gościnnie.

Powstał tli zamiar przełożenia „Dziadów" 
mickiewiczowskich na język czeski i wysła­
wienia ich na scenie narodowej

Na wielkim swiecie, jy wielkich miastach 
pusto i głucho. Znaczniejsze teatry poza­
mykano, a te, co funkcjonują, nic cieszą się 
zbytecznem powodzeniem u publiczności 
spragnionej chłodu i powietrza.

Kanikuła w, całej p e łn i1
Józef JJoziński.

K R O N I K A .
kab-ii i li irz .  D z iś : N. P. Mnrji Szkaplerznej : jn 

l.i-o : k  Aleksego

K a le n d a r z  m y ś l iw sk i .  W lipcu polować wolno 
na jelenie, rogacze, przepiórki i gołębie (od Lego), 
placów- wodne i błotne.

k a l c n d a i  z r y b a c k i .  W 1 i per, nie wolno Iowie 
lylko raka samicy, /jlowi.me ryby i raki muszą mieć 
nniirę przepisana. Wszystkie ryby idą dobrze na wę­
dką. szczególnie z.rann i wieczorom, po drobnym de 
szezn i przy znchmiirzonem niobie.

Ze Lw ow a. Z am k n ięc ie  w 'js taw y róż i k w ia ­
tów  n as tąp i ło  w czora j  w ic ćz o rcm .  Przem ów i!  
p r e z e s 'T o w a r z y s tw a  o g ro d n iczeg o  p. 2 .  D e m ­
b ow sk i.  k tóry  leż ogłosił nnsli, pnjąc.y wynik p m .  
mjowarra .

Dyplom  h o n o ro w y  otrzym ali  : Książe A dam
L ubom irsk i  w Miżyńfcn, za nnfffrigalszy zb iór  
róż  z n azw am i i p. J a n  Klonowie-/ za bogaty

p iękny  zlfiói- begonij ,  ka lad iów , k o l i i i s ó w i  ióż  
z nazw am i.

M edale  s r e b r n e  o t rzy m a l i :  lir. Jul.  Branicki
za storczyki ,  g lokynie  i róże,  Ani.'  Klimowicz 
za piękny zb ió r  róż  z n a zw a m i  i K. J a k u b o w s k i  
za p iękny  zb iór  róż.

M eda le  b rą z o w e  pp .  L eo p .  B aczcwski,  W lad ,  
Zajesk i ,  Ł n sz ek  Dąbcz.ański i W ło d z .  Lewicki,  
wszyscy za  p ięk n e  lóże.

Listy p o c h w a l n e :  p Jan  Sm iec h o w sk i  za
p ięk n e  róże.  C z ło n k o w ie  oddz ia łu  T łns tuck icgo  
Strzel isk iegu ,  S ln i s s o w sk ie g u  i K ozłow sk iego  za 
zbiór róż. P. S o b e k  za  ro żek  ow o cu jący ,  w 
p o ko ju  w y c h ó w u n y ; p Ant.  Koziarski,  k ie ro ­
wnik o g ro d u  p. J a n a  Klimow ie  o za g i is low ne  
us taw ien ie  g ru p  kw ia to w y ch  i p. Ant.  J a ry m o -  
wicz za s k u te c z n ą  p o in o c  przy u g r u p o w a n iu  
wysLawy.

W  tym roku  po l az  p ie rw szy  ro z d a n o  mc 
da le  T ow arzystw m  b a rd zo  p ięknie  w y k o n a n e .  
Z j e d n e j  s t ro n y  z n a jd u je  się  F lo ra  z książką, 
nl z pszczo łam i,  w azon  z 'k w ia ta m i  i ow oce ,  a 
na  d rug iej  s l ro n io  n a p i s :  „ u  u z n an iu  zas ług
n a  polu  o g ro d n ic tw a  i ' pszczół nici w a " .  Dyplo­
my g u s to w n ie  w y k o n a n e  zoslaly w zakładz ie  
l i tograficznym  p. Kostk iewieza.

W y s ta w ę  zwiedziło  przesz ło  2 0 0 0  osób ,  co 
św iadczy  o z a m i ło w ań  u naszej  publ icznośc i  du 
kw ia tów  N a  przyszły rok  cala  w y s ta w a  b ędzie  
j e d n y m  p ięk n y m  o g ro d e m ,  będzie  leż se z o n o w a  
wystaw a  róż. N asze  T o w a rz y s tw o  og ro d n icze ,  
k tó rem  z a jm u je  s ię  b a rd zo  e n erg iczn ie  prof. 
Ciesielski, o g ro d n icy  i arna  Loro w ie b ę d ą  na  w y ­
s ław ię  mmli sze rok ie  pule  do  pop isu .  W ierzy  
my w to, że pop is  u d a  się w y b o rn ie ,  byle ty l ­
ko p o g o d a  była łask aw szą .

Z p o c z t y  Począw szy  od  1 lm ra  Li. r. d o ­
z w o lo n e  są  z lecen ia  p o c z to w e  lakże w s to su n k u  
z ż u ław sk ien n  (h o len d e rsk iem i)  Indjai iu  wsc.ho 
dn iem i poil wnriiuk.-imi w  o d n o śn e j  u m o w ie  
m ię d z y n a ro d o w e  z da ły  W ie d e ń  4 lipca 1 8 9 1  
(Dz. rozp .  poczt,  i lei. Nr. 73  z r. 1 8 9 2 ) .  W y ­
ją tek  s ta n o w ią  lylko kup o n y  i p rz e k a z o w e  p a ­
piery  w arLośfiow e,  k tó ry ch  w y m ia n a  w  d ro d z e  
z leceń p o cz to w y ch  w s to su n k u  z pow yższem i 
k o lon jam  jest  w yk luczoną .  M a k sy m a ln a  su m a  
zleceń p o c z to w y c h  do h o le n d e r sk ic h  Indyj 5 0 0  
zlr  h o len .  a  s ta m tą d  5 0 0  złr. w a. Należy- 
tości p o c z to w e  są  takie  sam e ,  jak w ogó le  w 
s to su n k u  z zag ra n ic ą  (o p ró cz  p a ń s tw a  n ie m ie ­
ckiego).

V.'ycieczka „Sokołam  do P rz e m y ś la  św ie  
tnie się z ap o w iad a .  P ró c z  w spania le j  u r o c z y s to ­
ści W ia n k ó w ,  k tó re  tego ro k u  n ad zw y cza j  s ta  
ra n n ie  i b oga to  są  p rz y g o to w an e ,  „ S o k ó ł 11 t a m ­
tejszy po raz p ie rw szy  w sp ó ln ie  z lw o w sk im  
wystąpi publiczn ie  z ćw iczen iam i n a  boisku 
um yśln ie  p rz y g o to w an e rn .  W  tym leż dn iu  w y ­
b ie ra  się  wi ;le rodz in  do z n a j o m y c h ; b ę d ą  to 
n ie jako  odw iedziny  L w o w ia n  u Przem yś lan .
1 Przem yśl  p rz rg o lo w u je  się n a  przyjęcie m i­
łych gości, a  jak się  d o w ia d u je m y ,  zawiąza ł  się 
d o d a tk o w o  o so b n y  Ironii le j  obywatelsk i  d la  p rzy ­

jęc ia  gości ze L w o w a .  Dla L w o w ia n  z a re z e r ­
w o w a n e  n a j lepsze  m ie jsc a  n a  Lrybnnacli ,  tak 
n a  u ro czy s to ść  W ia n k ó w ,  j a k o  Leż n a  ćw icze ­
n ia  g im n a s ty c zn e .

Wypadki. P rz y  b u d o w le  g m a c h u  p a n o r a m o ­
w ego ,  b u d o w a n e g o  przez  p r y w a tn e  k o n so rc ju m  
n a  p lacu  w ys taw y  k ra jow ej  we L w ow ie ,  sp ad ło  
13 b. m .  z r u sz to w a n ia  w s k u te k  w łasne j  n ie ­
o s t ro żn o śc i  d w ó c h  r o b o tn ik ó w :  jeden  u m ar ł
w k ró tce ,  d rug i  z łam ał  nogę .  T e g o ż  s a m eg o  
d n ia  j e d e n  z robo tn ików ' p rzedsięb io rcy ,  b u d u ­
jąceg o  paw ilo n  p rzem ysłow y ,  d o z n a ł  u sz k o d z e ­
nia przy z rzu c an iu  belek.

Wycieczka. L w o w s k a  szko ła  o g ro d n ic z a  u- 
rząilza  w  drug ie j  po ło w ie  b. m. wycieczkę,  c e ­
lem  z w ied zen ia  w iększych  o g ro d ó w  w Gal,, ji, 
a m ian o w ic ie  : o g ro d u  h r .  Po to ck ieg o  w Krze 
szo w icach  p o d  K ra k o w e m ,  o g ro d u  w Ł ań c u c ie ,  
Krasiczynie  -ilp. Udział w wyc ieczce  w eźm ie  
sześciu  s ta rszy ch  u czn ió w  lwowskie j  szkoły o- 
g ro d n i jz e j  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  sw eg o  k ie ro ­
w n ik u  p. A d a m a  Błażka.

W Tarn ow ie  z m a r ł  A nastazy  R u s m o u s k i ,  
w łaścic ie l  d ru k a rn i ,  o b y w a t f l  i d ługole tn i  ra d n y  
m. T a r n o w a ,  h o n o r o w y  cz łonek  T o w .  polskiego 
„ K o ś c iu s z k o 11 w' St.  Galion w Szwajcar ji .

Konkurs na stypendjum w kw ocie  100  zlr. 
z fundacji  F ra n c is z k a  S ieczk o w sk ieg o  z J-asIn, 
p rz ez n a c z o n e j  d la  u z d o ln io n y c h  rzem ieś ln ików ,  
k tórzyhy  e h c H i  kształcić  się '  dalej  w o b ra n y m  
zaw odz ie  po za o b r ę b e m  rnias la  Jas ła ,  ro zp isu ­
je  W ydz.a ł  k ra jow y.  P ie rw sz e ń s tw o  m a ją  r z e ­
mieśln icy  u ro d z e n i  w Jaś le ,  a uczn iow ie  k ra jo ­
w ego  w arsz ta tu  szew sk iego  w U hn o w ie .  T e rm in  
u ły w a  10 s ie rp n ia  b. r.

W R adow cacll  dosta ł  o b łąk a n ia  zm ys łów  
s tu d e n t  P , k tó reg o  przy eg zam in ie  dojrza łości  
r e le g o w a n o  n a  rok.

T ro jka  hultajska w m a w ia jąc a  w j e d n e g o  z 
na jb o g a tszy c h  w łośc ian  w okolicy Ja ro s ła w ia ,  
Sap e la k a ,  k a n d y d a tu r ę  n a  posła  do  R ady  p a ń ­
stw a ,  u s i ło w a ła  wyłudzić  od n iego  1 8 0  zlr .  na  
kosz ta  obrad  u d la  w y b o rc ó w  U p a t rzo n y  k a n ­
d y d a t  ,ednak ,  p rz ec zu w a jąc  f i luterny p o d s lę p  
sa m o z w a ń c z y c h  ag ita to ró w ,  nie dał żąd an e j  g o ­
tówki, k tó rą  pr,.ybyli „ p a n o w ie  1 p rz ed s taw ia jący  
się j a k o K ,s e k r e ta r z e  i delegaci p rzed w y b o rc z eg o  
k o m ite tu 11 zniżali, o g ran icza jąc  się w  k o ń cu  do 
ż ąd an ia  5 złr. 1

Rod kola pociągu W ę d r o w n a  cyg an k a  z 
Iro jg .em  d r o b n y c h  dzieci p rzyw lok ła  się  do  
C zern io w iec .  T u  je d n a k  m e  znalaz ła  z a ro b k u  i 
w y c ień c zo n a  g ło d em ,  p o s ta n o w i ła  dz ieciom  i 
sob ie  o d e b ra ć  życie.  W cz o ra j  d o d n ia ,  kiedy 
miał nad e jść  poc iąg  o so b o w y  z S u czaw y ,  u ło ­
żyła się n a  lo iz?  ko le jow ym  przed  stac ją  Volks- 
ga r ien ,  dzieci zaś p rzyw iąza ła  s z n u ram i  ąlo 
sw eg o  ciała, aby w raz  z nią znalaz ły  śm ierć  
pod ko łam i lo k o m o ly r  y. Na szczęśc ie  r o b o tn i ­
cy idący w poh- spostrzeg li  ją tuz p rzed  na- 
dejścinTi poc iągu i p rz em o cą  ściągnęli  z loru 

Piszą Z Bydgoszczy : w  C h m ie ln ik a ch  ęna 
zw an y ch  po Sieni.  H o p fe n g a r le n )  i w R yczyw s 
(B r i i l lendorf )  g ra d  poczynił  o g r o m n e  s j l o d y .  
N iek tó re  zboża  d o szczę tn ie  zn .szczo iie .  -- W  
Pile d o k o n a n e  ob liczen ia  i po m ia ry  wyka-.uiją, 
że od czasu  wy Iryśnięcia  w o d y  ze ź ró d ła  p o ­
d z ie m n e g o  w y p ły n ę ło  około  132  tysiące m e ­
trów  sz e śc ie n n y ch  w o d y ,  a  że  ta w o d a  miała  
4 ,4  p r o c e n t  p iasku  i ziemi w y p a d a  z o b r a ­
c h u n k u ,  że z e b ra ła  ze so b ą  z p o d z iem ia  5 8 0 0  
m e t ró w  szesoK iinych  ziemi i w y n io s ła  n a  p o ­
w ie rzchn ią .  Ż e  zaś zag łęb ien ie  ob l iczono  n a  ta ­
ką s u m ą  ilość m e t ró w  sześc ie n n y ch  — z a tem  
zdaje sie, że zag łęb ien ia  d a lszego  nie będzie ,  
byle s tu d n ia  z n ó w  nie t ryska ła  s t ru m ie n iam i  
wody.

Album zabytków  przedhistorycznych W ie l ­
kiego K s ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o ,  z e b ra n y c h  w m u ­
z eu m  T o w a rz y s tw a  przyjació ł  n a u k ,  w y d a n e  
przez  d r a  K o e h lc ra  i d ra  Erzepkiegi  , wyslancmi 
zos ta ło  n a  w y s ta w ę  w C h icag o .  W ydział  a n lro -  
po log iezno  e tno log iczny  k om ite lu  wysLawy p r z e ­
s ła ł  ju ż  na  ręce  d r a  K o e h le ra  p o d z ię k o w a n ie  
za w sp an ia łe  lo w y d a w n i c t w o ^  k tó re  zaszczyt 
n a u c e  p rzynosi  i za jm ie  w  o d n o ś n y m  dziali 
w y s taw y  w y szcze g ó ln io n e  s ta n o w isk o .

Spraw a uniwersytetu dla W  Ks. P o z n a ń ­
skiego i P r u s  Z a c h o d n ic h .  T u te jszo  .n iem ieck ie  
T o w a rz y s tw o  h is to ry czn e  baw iło  d n ia  9 1). m. 
w T o ru n iu ,  c e lem  zw ied zen ia  lego s ta ro ży tn eg o  
m ias ta .  P o  zw ied z en iu  m ias ta  odby ł  się. b a n ­
kiet, n a  k tó rym  ra d c a  są d u  z iem iańsk iego  w 
T o ru n iu ,  p an  M arlel l ,  w toaście  p rzezeń  w z n ie ­
s io n y m  poru szy ł  sp ra w o  za łożen ia  U n iw e rsy te ­
tu d la  K s ięs tw a  i P ru s  Z ac liodn ie ln  k tó re  lo 
dzie ln ice  do tąd  są  p o z b a w io n e  takiej  inslytucji.  
Oczywiście ,  w pojęciu  p. M a n e l la  m a  żądany  
u n iw e is y le l  być rozsadnikii-m  k u l im y  n ie m ie ­
ckiej.

Jak  w ia d o m o ,  w ła śn ie  p o s ło w ie  polscy już. 
od  rolui 185 0  sta ra l i  się u m in i s te r s tw a  pru  
sk irg o  o założenie  uniwersyleLu w P o z n a n iu ,  
a os ta tn i  w lej s p ra w ie  p rz em aw ia ł  jeszcze ś p. 
p o se ł  Kazim ierz  K nntak .  W szystk ie  u s i ło w an ia  
p os łów  naszych  rozbiły  się  o o p ó r  m in is te r-  
sLwa.

Elektryczna kolej podziemna. Jak  donos i  
cza so p ism o  E n g e n e e r ln g  zawiązało  się low a-  
r/.yslwo b iu iow y  kolei e lek trycznej  p o d z iem n e j  
w Rrnkse li .  Z a m ie rz o n a  j e s t  b u d o w a  jed e n as tu  
slacyj,  z a o p a t r z o n y c h  w w indy  e lck lrj  czno. W  
o b u  k ie ru n k a c h  m a  p rzeb ieg a ć  po  19 p o c ią ­
gów . P o c iąg  s ta n o w ić  będzie  tylko j e d e n  wóz, 
m ieszczący  o p ró cz  m o to ru  e lek try czn eg o ,  40  
sie Izeń I. i 11. klasy.

Najw iększy djament. N ie d a w n o  zna lez iono  
w j e d n e ,  z k opa lń  w  Afryce d j a m e n l  w ażący  
9 7 0  k a ra tó w .  Je s t to  n a jw iększy  d jam e n l ,  jaki 
do ty ch czas  w tej części św ia ta  odkry ło .  Ma 
on n ie b ie sk a w ą  b a rw ę ,  a  m ieć  m o ż n a  w y o b r a ­
żenie  o jeg o  wielkości p o r ó w n a w s z y  go ze s ta ­
w n y m  Koli i - n o o i 'e m ,  k tóry  waży tylko 102 
k a ra tó w .

Myophcn D o c e n t  College de  F r a n c e  w  P a ­
ryżu, d A i s o m a l  wyna laz ł  n i e d a w n o  p rzyrząd ,  
k tóry  uezwa! M yoplionein ,  przy p o m o cy  które  
go zrobi sp o s trzeżen ie ,  że muskiwy i n e rw y  
jeszcze  diugi czas po śm ierc i  cz łow ieka  zosta ją  
w raż l iw em i.  P r z y i / ą d  ten  p o z w a la  s łyszeć przez  
kilka tygodni  p ew ien  s z m e r  w  m u sk u ta c h  z m a r ­
łego św iądcząoy o ich p ręże n iu  się  i śc iągan iu .  
N e rw y  nie p o zo s ta ją  tak d ługo  w raż l iw em i,  lecz 
na jd łuże j  10 do 2 0  dni.



K U R J E S  P O L S K I .

K a le n d a r z y k  z a b a w  i z e b ra ń  w  K r a k o w ie .

N ie tl- .d a  Ib lipna. O , g. 3 p. p  festyn na rzecz. 
Towarzystw polskich na Śląsku (park d ra  Jordana).  
n  rr ... ,7,1 r ln  f i n i.T s r U l .a w if t l l ip  H l t r a f i l e  W  P i l . lO g. wpół do S przedstawienie teatra lne w Pa rk u  
krakowskim.

Wspierajmy przemysł ojczysty I

clr.iarski, p rzeżyw szy  lat  36 ,  zm ar ł  w  K rakow ie  
d n ia  13 b. m.

D n ia  1 6  Hyca,. 

Radca rządu W iktor Kolosyary, d y re k to r

D nia 15 lipca. 
Pielgrzym ka do Częstochowy. P rz e w o d n ik  

komp-inji  Ł u k o w sk ie j  do  C zęs tochow y,  zawiu 
d a m ia  n in ie jszem ,  iż W o ly w a  n a  in ten c ję  p ie l ­
g rz y m ó w  od b ęd z ie  się d n ia  2 3  b. m . o g o d z i ­
n ie  S ra n o  w kośc ie le  GO K a n n a ld ó w  n a  P ia ­
sku ,  p o c ze m  k o tn p a n ja  w y ru szy  w  d rogę .  Kto ■ 
by sobie życzył wziąć  udz ia ł  w lej p ie lg rzym ce,  
p o w in ien  się  p o s ta ra ć  o k a r tę  leg i tym acy jną  
sze śc io ty g o d n io w ą  do Rosj- z ao p a tr z o n ą  s t e m ­
p lem  za 15 ct.

Ślub Dziś o god z in ie  11 p rzed  p o łu d n ie m  
w  kościele  N P  Marji oduyr się ś lub  p. A n to ­
n iego  Z iętk icwicza ,  k upca ,  z p a n n ą  K azim iią  
Z a rę b ia n k ą ,  có rk ą  p rz em y s ło w c a .  Z w iązkow i b ło ­
gosław ił  ks. S le la n  Skoczyńsk i ,  p r o k u r a to r  k o ­
śc io ła  M urjackicgo. C h ó r  pod  k ie ru n k iem  p a n a  
O c h m ań sk ie g o  w y k o n a ł  p o d czas  ś lu b u  „Veni 
c r e a lo r 11 A. F r e y e ra  i m o d li tw ę  R u tk o w sk ieg o  

Chciej w y s łu c h a ć  Ojcze P a n ie ! , ,
Z parku ara  Jordana. Z p o w o d u  n iep e w n e j  

pogo d y  odłożył k o m ite t  z a b a w ę ,  m a ją cą  się  u- 
rządzić  n a  d o c h ó d  to w arzy s tw  n a  Śląsku, na  
n a s t ę p n ą  n iedzie lę  t. j .  na' 2 3  l ipca  b. r.  • 

Statystyka  pouzlowa. w  m ies iącu  cze rw cu  
b. r.  n a d a n a  w  g łó w n y m  urzędz ie  p o e z io w y m  
w  K r a k o w ie :  l is tów  p r y w a tn y c h  1 8 .6 7 0 ,  kari. 
k o r e s p o n d e n c y jn y c h  0 .0 0 5 ,  p osy łek  pod  o p a ­
sk ą  1 1 .5 5 2 ,  p osy łek  z p ró b k a m i  8 9 1 ,  e g z e m ­
plarzy  g a ze t  1 0 .5 9 4 ,  l is tów u rz ęd o w y c h  2 2 .7 5 1 ,  
l is tów  p o le c o n y c h  1 7 .8 4  \  p rz e k a z ó w  sz tuk 6 .8 9 2 ,  
na  s u m ę  3 2 2 . 4 2 7  zlr. 81  ct., p rzesy łek  w a r t o ­
śc iow ych  1 6 .1 9 9 ,  czeków  1 4 7 9  i zwykłych 
w k ła d ek  o szczędnośc i  w  łącznej  k w oc ie  2 6 7  3-±8 
z lr  67  ćt7 O gó łem  n a d a n o  przesyłek  1 1 3 .2 4 8 .

N a d esz ło  do K ra k o w a  lis tów p ry w a tn y ch  
1 5 8 .1 5 3 ,  k a r t  k o re sp o n d e n c y jn y c h  1 0 5 .7 0 0 ,  
posy łek  pod  o p a sk ą  1 6 .6 0 0 ,  posy łek  z p r ó b k a ­
m i 5 0 1 0 ,  eg zem pla rzy  gaze l  4 1 .8 2 0 ,  l is tów u- 
r z ę d o w y c h  4 4 .4 7 9 ,  l is tów p o leco n y k h  2 1 .1 2 7 ,  
p rz ek a zó w  n a  k w o lę  4 7 9 . 7 6 6  zlr. 9 i pół ct. 
p rzesy łek  w a r to śc io w y c h  1 8 .8 5 0 ,  a sy g n a t  c ze ­
ko w y ch  3 0 7  i na  1 8 7  w k ła d ek  o szczędnośc i  
w y p łaco n o  łączn ie  7 0 .0 0 7  złe'. 71 cl. O gółem  
n a d esz ło  p rzesy łek  4 3 1 .8 3 5 .

W  urzędz ie  te legra f icznym  n a d a n o  w tymże 
czasie  8 6 7 1  te le g ra m ó w , za k tó re  p o b ra n o  o 
p la tę  w  kw oc ie  5 1 0 2  złr. N ad esz ło  do a d r e s a ­
tów  m ie jsc o w y ch  9 3 2 9  te le g ra m ó w ,  zaś prze- 
le le g ra fo w a n o  przez tu te jszą  g łó w n ą  stację  
( t ia n s i lo )  9 6 .9 6 2  depesz .

Z llłis ły . O ddział  w io ś la r sk iP ,S o k o la  J‘ r o z p o ­
czął w r.  b. n a  w ie lką  ska łę  t ren in g i  na  s z a ­
rej naszej  W ise łce .  D zie lne  d ru h y  dają  co dnia  
d o w o d y ,  że jak n a  bo isku ,  t rapez ie ,  lun  n a  k o ­
niu, tak  i vve w io s ło w a n iu  n a w e t  z a w o d o w y c h  
ry b a k ó w  po za  so b ą  zostaw ia ją .  D oląd  w io ś la ­
rze  ro zp o rz ą d za ją  10 lodziarni,  a  m ian o w ic ie  
c z te re m a  r a so w e m i ,  d w o m a  p ó l ra s o w e m i  i cz te­
r e m a  p y c h ó w k am i .

O ddz ia ł  w iośla rsk i  s k ła d a  się  z 2 8  cz ło n k ó w ,  
k tó rzy  już  dziś bez  żad n eg o  t ru d u  p o m im o  ni­
skiego s t a n u  w ody  d o c ie ra ją  do  Kielan i T y ó ca .  
O b e cn ie  kilku S o k o łó w  t r e n u je  się zawzięcie  
w  sp o rc ie  w io s ło w a n ia ,  p rzy g o to w u jąc  się  do  
walki  w  re g a ta c h  w a rsz aw sk ich ,  udbyć  się m a ­
jącej w po łow ie  s ie rp n ia .  Nasi w iośla rze  z a ­
m ie rza ją  do trzyć  d o  W a r s z a w y  na zwykłej lo ­
dzi ra so w e j .  Ż yczym y im, aby przy  p ie rw szy m  
d eb iu c ie  zdobyli  zloty medal .

Sllład herbaty. W  przyszłym  ty g o d n iu  o- 
tw a r ly m  zos tan ie  w S u k ie n n ic a ch  sklep  h e rb a ly  
o ryg inalnej  rosyjskie j  w w y b o rn y c h  g a tu n k a ch  
po c en ach  p r a k ty k o w a n y c h  w K ró les tw ie  Pol 
sk iem  i M oskwie.  Sk lep  powyższy  założony  przez 
w a r sz a w ia n in a  p. S zab ło w sk ieg o ,  u rz ąd z o n y  z 
k o m fo r te m ,  rozc iągn ie  sw ą  funkcję  nie tylko n a  
Galicję a lr  i n a  A u s tro -W ęg ry .  Przedrięb iorsLw u 
lernu, j ak o  czysto po lsk iem u  życzymy z całego 
s e rc a  p o w o d z e n ia ,  zw ła szc za ,  że p. Szab łow sk i  
już dziś  zas ługu je  n a  to, o d s tę p u ją c  za raz  przy 
o tw arc iu  sk lep u  n a  rzecz  T o  w. św . W in c en te g o  
ii Pau lo  10 p r o c e n t  b ru t to  od sp rzed aży  h e r ­
baly w p ie rw szy m  tygodniu  sw ej  egzystencji  
w  Krakowie.

S tatvstvka szpitalna. W  szpita lu  św . Ł a z a ­
rza w m iesiącu  cze rw c u  b. r.  leczono  ogółem  
1 3 0 8  o sób  (m ężczyzn 5 9 0 ,  kob ie t  718).  Z tego 
było z m iesiąca  m a ja  b. r. 6 0 0  (m ężczyzn  2 7 3 ,  
kobiel 3 2 7 ) ,  przybyło  w cze rw c u  7 0 8  (mężczyzn 
3 1 7 ,  kob ie t  3 9 1 ) ,  opuściło  szpita l  6 4 7  (m ęż ­
czyzn 2 8 9 ,  k o b ie t , .35 8 ) ,  u m a r ło  w  Lymże c z a ­
sie 69  (m ężczyzn  34 ,  kubiet. 35) ,  p ozos ta ło  na  
lipiec 5 5 9  c h o ry ch  (m ężczyzn  2 6 7 ,  kob ie t  2 92) .

W  szpita lu  św..  L u d w ik a  leczono  w cze rw cu  
162  dzieci,  m ia n o w ic ie : pozosta ło  z m a ja  83 ,  
przybyło  w  cze rw c u  79 .  W y zd ro w ia ło  57 ,  z m a r ­
ło 20 ,  p ozos ta ło  8 5 .  Dzieci s sących  było z m a ja  
15 ,  p rzybyło  w cze rw cu  18, leczo n o  33 ,  z tego 
wyszło 10, zm ar ło  10, pozosta ło  13.  M aniek  
z m aja  zuslało  12,  p rzybyło  w  cze rw cu  5. o 
g o lem  17, z lego wyszło 7, pozosta ło  n a  l ip 'ec  
dziesięć.

W  szpitalu Braci m iłos ie rdz ia  zostało  z m aja  
b .  r. c h o ry c h  4 8  osób (2 9  mężczyzn,  19 k o ­
biet), p rzybyło  w  cze rw c u  56 (4 2  m ężczyzn,  
14  kobiet) ,  ogó łem  leczo n o  w c ze rw c u  1 0 4  
o sób  (71 m ężczyzn ,  33  kobirL), z tego wyszło 
74 (4 3  m ężczyzn ,  21 kobiet) ,  z m a r ło  15 (10  
mężczyzn,  5 kobiet) ,  p ozos ta ło  n a  lip iec 2 5  o- 
s ob  (1 8  m ężczyzn ,  7 kobiet) .

•‘y n b u la io r ju m  szpita la  Braci m iłos ie rdz ia  w y ­
nosiło w cze rw c u  6 6 7  osób .  Z tych  było 3 7 2  
z K ra k o w a ,  O l z  P o d g ó r z a  i 2 0 4  z okolicy.

Ba^baryzm, P rz y  n a p r a w ie  r u r  g azow ych  
n a  p lacu  M arjack im  tuż p o d  sk le p em  p. Im er-  
jliicka, natrafili  r o b o tn ic y  na  w ie lką  ilość kości 

ludzk ich .  T a k o w e  w e d łu g  is tn ie jącej  n s t ru k c j '  
jl;  r o b o tn ik ó w  g a zo w y c h  p o w in n y  być o d d z ie ­
lone  od ru m o w is k a  i o d e s ła n e  n a  c m e n ta rz  
m ie jscow y .  obotnic-y j e d n a k  p o m im o  n a p o m i ­
nali  p rz e c h o d n ió w ,  że p ro ch y  p rz o d k ó w  n aszych  
z as ługu ją  na  i d p o w ie d n ie  u sz a n o w a n ie ,  deptali  
bez  sk ru p i ł1 U n o g a m i  po czaszk ach  i g o len iach  
w y d oby tych  z ziemi.

t  Z m arli. W in c e n ty  K rzan o w sk i ,  m a js te r  stu-

kolei p ań s tw o w y c ł i  w K rakow ie,  w y jecha ł  15 
b. in. za  cz te -o ty g o d n io w y m  u r lo p em .

Ślub. W cz o ra j  o god z .n ie  11 p rzed  p o łu ­
d n ie m  w kaplicy książęco-b iskup ie j  JE m .  ks.  
k a rd y n a ł  D u n a jew sk i  pob łogosław i!  związek m a ł ­
żeńsk i  p. Mikołaja,  Marji, S ta n is ła w a  Józefa  
B ugusza ,  w łaśc ic ie la  d ó b r ,  z p a n n ą  Ainelją  S ta n i ­
s ław ą  M azaraki,  córką  W a c ła w a  i S tan is ław y  z ksią­
żąt C ze tw er ty ń sk icb .  P o  b ło g o s ław ie ń s tw ie  ÓE. 
o d p raw i ł  n a  in ten c ję  n o w o ż e ń c ó w  m szę  św iętą.

P o d c z a s  ak tu  ś lu b n e g o  c h ó r  k a te d ra ln y  o d ­
śp iewał „Veni CreaLor*1 A. F r e y e ra ,  a  w  cz; - 
sie  n a b o ż e ń s tw a  m ałą  m sz ę  F t ih re ra  G d ih \ 
oraz  „Ave M a r ia 11 W .  R yclu inga .  u

Do radCOW  miejskich, p. p r e z y d e n t  rozes ia i  
n a s tęp u jąc e j  treści o k ó ln ik :  D m a  17  b. m. t . j .  
w  p o n ied z ia łek  o godz in ie  12 w p o łu d n iu  w 
saii R ady  mie jskiej  od b ęd z ie  się u roczys ty  akt 
z łożen ia  przysięgi p rzez  p re z y d e n ta  m .  K ra k o ­
wa. P o n ie w a ż  w e d łu g  § 4 8  siat.  m . przysięga 
p r e z y d e n ta  ma się  odbyć  w o b ecn o śc i  R ady  
miejskiej ,  p rz e to  m a m  zaszczyt p ro s ić  p a n a  
R ad cę  n a  powyższy  akt.

J ó z e f  F ried le in . 
Pani Józefowa Blizińska przysyła  n a m  n a ­

s tępu jące  p ism o :
„ P o n ie w a ż  z w czora jszego  d ru g ieg o  o św ia d ­

czen ia  p. prof. dra  B ro w ic za  w yp ły w a ,  jak o b y m  
u p o w a ż n ia ła  kogo lw iek  do p r o z u m ie n ia  się z 
n im  co cło k o sz tó w  b a ls a m o w a n ia ,  p rze to  z c a ­
łą  s t a n o w c zo śc ią  tem u  zap rz ec za m  i raz  jeszcze  
z a p e w n ia m ,  że n a  te n  cel  ż adne j  kw oty ,  a  w 
szczególnośc i  8 0  zlr. d row i  O r ło w sk iem u  nie 
w rę cz a ła m .  Z r e s z ^  d o tk n ię ta  tak  b o le sn y m  cio­
sem ,  od czasu  śm ierc i - ś, p. m ę ż a  m eg o ,  n i k o ­
go p raw ie  nii w id u ję ,  a  s p ra w ia  mi to n ad  
zw ycza jną  p rzykrość ,  że k toś n iep o w o ła n y ,  w p r o  
wadzi ł  w błąd d r a  B row icza ,  i z t ak ą  niedeii  
ka ln o śc ią  po d łuższym  już  p rzec iąg u  czasu ,  p o ­
ru sz a  tak b o le sn ą  dla m n ie  s t ru n ę .

„Sądzę ,  że ś. p. m ąż  m ój,  zasłużył p rz y n a j ­
m nie j  n a  to, aby p am ięć  j eg o  w o ln ą  by ła  od 
p lo tek  i k o m era ży  k tó rem i się  p rzez  cale  życie 
brzydził.

K ra k ó w  15  l ipca  1 8 9 3  r.
Józefow a  B iiz iń s lc a 1-'-.

, Niniejszy  list nov>ym j e s t  d o w o d e m  ja k  c ięż ­
ką i n i e u z a s a d n io n ą  k rz y w d ę  wyrządził  n a m  
ca łk iem  n iesp o d z iew an ie  p ro f  dr .  B row icz .  Z a ­
c ię tość  sw ą  p o s u w a  tak d a lek o ,  że p o w o łu je  
się  n a  k o m ite t  p o g ize b o w y ,  k tó ry  r a c h u n e k  w e 
w szys tk ich  p ism ac h  z p o d p isa m i  wszysLkich 
cz ło n k ó w  k o m ite tu  og łosi1, a  z r a c h u n k u  tego  w y ­
nika,  że k o m ite t  ten  do rąk  d ra  O rło w sk ieg o  
żadnpj  k w o ty  nie a sy g a o w a l ,  tak, że m o w y  być 
n ie  m oże ,  aby d r .  O r łow sk i  m ia ł  p o w ó d  wyra- 
c h o w y w a ć  się z tego ,  czego n i e  o t r z y m a ł .  
Prof.  d r .  B row icz  m a  jedyn ie  w tern j e d n e m  
słuszność ,  ze nie p o w in ie n  był p o n o s ić  k o sz tó w  
ap te k a rsk ic h  w  kw oc ie  4 8  złr. , a toli  w iedzia ł  
d o b rz e  o c iężk iem  p o ło żen iu  d r a  O r ło w sk ieg o ,  
k tóry  z drug iej  s t ro n y  zbyt  czcił i p o w aża ł  
ś. p. Józefa  Blizińskiego, aby  w  s to so w n ie jsze j  
chwili  z całego se rc a  n ie  m ia ł  zw rócić  prof.  
B row iczow i w y ło ż o n eg o  w y d a tk u .  O b o w iązek  
le n  jed n a k  d r .  O r ło w sk ie g o  w y p ły w a ł  j e d y 
n i e  z o s o b i s t e j  j e g o  p r z y j a ź n i  
w d z i ę c z n o ś c i  d la  ś. p, B liz ińskiego, który 
p rzez  lal  kilka był cz łonk iem  redakc ji  n a szeg o  
p i sm a  i dlaU-go prof .  dr .  B row icz  n ie  m iał 
n a jm n ie jsze j  p o d s ta w y  p rz y p o m in a ć  n a  tak n i e ­
w łaśc iw ej  d r o d z e  sw oje j  należylości .  Gdy j e ­
d n a k  z całą  św ia d o m o śc ią  k rzyw dy  n a s z e j  p r a ­
gnął  i n a w e t  s p r o s to w a n ia  p an i  Józefów ej BI: 
■/fińskiej n ie  uw zg lędn i ł ,  zm u sze n i  byliśmy w n ie ść  
p rz ec iw  n iem u  ak t  o sk a rże n ia  o w ys tępek  o b ra  
zy czci d ro g ą  p i sm a  d ru k o w a n e g o ,  ro zc iąg a jąc  
o sk a rże n ie  (akie n a  p. Michała  C hylińskiego,  
re d a k to ra  o d p o w ie d z ia ln e g o  C zasu, k tó ry ,  p o ­
m in ąw szy  już względy,  jak ich  nie raczył  przy 
z n ać  u b o g i e m u , n i e s u b w e n c jo w a n e m u  p ism u  
n a s z e m u ,  o b o w iązan y ,  był w  k ażd y m  razie  z 
m ocy  us taw y  p ra so w e j  w s lrzy m ać  d ru k  k rzyw ­
dzącego  n a s  a r ty k u łu  pi of. B rowicza ,  zwłaszcza, 
że s p r a w ę  zna ł  d o sk o n a le ,  gdyż j e d e n  z człon 
kó w  redakc ji  C zasu  zas iada ł  w k o m itec ie  no  
g rz e b u  ś. p. Jó ze fa  Bliz ińskiego. ( P r z y p  R e d . )

Do kró lestw a P rz e z  m ias to  n a sz e  przec ią  
ga ła  w d n iu  w czo ra jszy m  p a r l ja  górali ,  z łożona  
ze 1 5 0  osób, k tó ra  sp o d z iew a  się obfitych za 
r o b k ó w  przy żn iw ach  odbyw a jący ch  się w K ró ­
lestwie  Po lsk im . Ż n iw ia rza  wybral i  się  w  p o ­
d łó ż  z ż o n am i  i dziećmi.

W żak!iczynie n a d  D u n a jce m  n ad c iąg n ę ła  
13 b. m, n a d  w ie cz o rem  o k r o p n a  c h m u r a  g ra  
d o w a .  B u rz a  Lak g w a ł to w n ie  sza la ta ,  że n a j ­
starsi  ludzie  w  okolicy p o d o b n e j  nie p a m ię ta ją  
Grad  wielkości ku rzych  ja j ,  wyciął  ze szczę tem  
uro d za je ,  k tó re  do ty ch czas  św ie tn ie  się  p rzed  
s tawiały .  B u jne  lany  zakliczyńskie  z am ie n io n e  
zosta ły  w ga rść  s łom y  p o m ie sz an e j  z b ło tem  
W  s a m e m  m ieśc ie  w e  w szys tk ich  d o m a c h  po 
w y b i jan e  szvby; g ra d  z laką  siłą  u d e rz a ł ,  że 
w s ta ry ch  d o m a c h  krytych go n tam i,  p o ro b i ł  dziu 
ry w d a c h a c h ,  leżał zaś p rz ez  2 4  g odz in  z a ­
n im  s topn ia ł .  L u d z ie  zo s ta ł ’ bez  cli leba, b j d ło  
bez paszy;  l a m e n t  i n a rz e k a n ie  p o w s z e d n i e  
Jeśl i  w ła d ze  a u to n o m ic z n e  n ie  p rzy jdą  n a  czas 
z p o m o c ą  — zag raża  ludnośc i  g łód  i o k r o p n a  
nędza .

DbSzCZ, laki ocl o n e g d a jsz eg o  w ie cz o ru  p ad a ł  
n ie u s ta n n ie ,  poczynił  w iele  szkód  w  o g ro d a c h  
podm ie jsk ich ,  w  w ie lu  zaś d o m a c h  n a  p rzed  
m ieśc iaeh  zostały p iw nice  p o z a lew an e .

O b e cn ie  D arom etr  z a p o w ia d a  n a m  pogodę , 
O by  tak o w a  ze w zg lędu  n a  żn iw a  jak n a jd lu  
żęj trwała .

Z powodu dłut imienin dra H e.iryka Jor
dan, założyciela  P a r k u  z a b a w  d la  dzieci , w czora j  
s t a r a n ie m  l icznego  g r o n a  obyw ate l i ,  z z ezw o le ­
nia księcia  k a rd y n a ła  D u n a jew sk ieg o ,  w  p r y ­
w a tn e j  kaplicy b iskupiej  ka. prof.  B ie ie n in  o d ­
praw ił  n a  in ten c ję  so le n iz an ta  m sz ę  św .,  n a  
której  o p ró c z  zap ro sz o n e g o  d r a  J o r d a n a  oLecni 
byli rodz ice  dzia twy, korzysta jące j  % u r z ą d z e ń  
w P a r k u ,  dzieei i g ro n o  nauczycie li  g im nastyk i .  
Po  m szy  złożył ks.  Bieleniu so len izan to w i  im ie ­
n ie m  ogółu  z e b ra n y c h  życzen ia  z d ro w ia  do  da l­
szej tyle  poży teczne j  p racy  na pożytek  d u c h o ­
wy i fizyczny m łodego  poko len ia .

Z Izby sądowej. T r y b u n a ł  są d u  k ra jo w eg o  
pod p rz e w o d n ic tw e m  ra d cy  G iebu łtow sk iego  
p rz e s łu c h iw a ł  w p ią tek  d n ia  14 b. ni. F ro r ja n a  
K an lo io w ic za ,  lat  48 ,  ż o natego ,  o jca  6-ga  d z ie ­
ci, m a js t r a  szew sk iego ,  zam ieszka łego  r,a G rze ­
g ó rz k ac h ,  os a rżo n e g o  o to, że n a  G rzeg ó rz ­
k a c h  w  dn iu  25  m a ja  b. r. z Dosiadan a J a n a  
Lófflera,  w ó w czas ,  gdy tenże  d o tkn ię ty  a tan iem  
a p o p le k ty cz n y m  życie z a k o ń c z y ł , g o tó w k ę  w 
w rzek o m e j  k w oc ie  około 150 z h  zabra ł,  przez  
co p o p e łn i ł  z b ro d n ię  kradzieży  z §§ 171 ,  173 
i 174 .

Ś w ia d k o w ie  p o w o ła n i  do sp ia w y  oświadczyli,  
że m e  widzieli,  aby K an to ro w icz  był zab ra ł  j a ­
kieś p ien iąd ze ,  a j e d y n ie  U - l e in i a  A p o lon ja  
P a w lu ś  św iadczy  n a  n iekorzyść  o b w in io n eg o .  
O sk a rż o n y  tw ierdz i  i przyznaje ,  że w yc iągną-  

fwzy t ru p a  z kałuży, zab ra ł  ii.u p a p ie r  z ręki  
i  z k ieszen i,  ale  że to by! los buzyiiki,  t a k o ­
wy z p o w r o te m  do k ieszeni zm ar łego  włożył.  

TZaiznaczyć tu w inn iśm y , że przy w n io sk u  
d ru g im ,  co do tan t iem y  4 0 0  złr. w szczę ła  się 
d yskus ja ,  w  której  bra li  udz ia ł  p re ze s  d r .  P a ­
szkow sk i  p. U lr ich ,  dyr.  T o w .  W za j .  p o m o cy  
w  M akowie , p. I. K. K irch m ay er ,  p. L in f f l n a n ,  
dr .  S tefczyk i dyr.  W o jn a ro w ic z .  P o d c z a s  dy 
skusji  w y rażan o  k i lkak ro tn ie  u z n a n ie  za  bezin 
te r e so w n ą  s u m ie n n ą  a  sk u te cz n ą  dz ia ła lność  
dyrekcji ,  a  w  szczeg ó ln o śc i  p. E d w a r d a  Woj- 
n a ro w icza .

Ze Stow arzyszenia fryz je ró w  W  d n iu  to
lU jn .  w sali S to w a rz y sze n ia  r ęk o d z ie ln ik ó w  
„Z g 'o d a“ odbyło  się  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  fry­
z je rów . P o  o d czy tan iu  s p r a w o z d a n ia  i p rzy ję ­
ciu, nas tąp i ły  wybory- S ta rszym  c e c h u  w y b ra n y  
p. Jó z e f  N o w a k ,  p o d s ta r sz y  p. A d o lf  S p ru n g ,  
w ydz ia łow i pp. K aro l  G o ld m a n n ,  L u d w ik  P je-  
t ro n ,  A d o lf  H i i tn e r ,  A n ton i  S tudz ińsk i ,  Jó z e f  
K le in m a n n ,  S te fan  S zko lm kow sk i ,  L eo p o ld  Pfe- 
fe rberg .

T E L E G R A M Y

Dula 16 lipca.
Wiedeń. Neue freie Fresse wita uroczy­

stość w Munkaczu, jako nowy dowód, iż 
stosunki pomiędzy Rosją a Austro-Węgia- 
mi przybiały charakter przyjazny. Nie zna­
czy to — pisze organ liberalny — ażeby 
vv dniach niechęci miano jakiekolwiek star­
cia i przeszkody ekshumacji zwłok rosyj­
skiego pułkownika. ,Ale skwapiiwość z ja ­
ką przykłada się starań do tego, aby uroczy­
stości nadać cechę militarną, aby ją  zamie­
nić w akt serdecznego koleżeńskiego po­
zdrowienia armji rosyjskiej, dowodzą, iż 
Wiedeń rad korzysta z każdej sposobności 
okazania się uprzejmym dla Rosji. Jestto 
świadectwem, iż stosunek pomiędzy Rosją 
a Austro-Węgraini, dawniej „naprężony,11 
dziś stał się „przyjazniejszym“. Dalej wiąże 
N . I .  P. nowy zwrot z oświadczeniem br. 
Kalnoky ego, które w każdvm razie ozna­
czały „syńipaiyczną zmianę frontu1-. Sama 
bowiem możliwość „kordyalnego11 rozwią­
zywania istniejących sprzecznych interesów 
jest już postępem w porównaniu do da 
wniejszego chłodu dyplomatycznego.

W ied eń .  śledztwo przeciw uczeatmKora 
demonstracji dokonanej ns dw orou  kolei 
północnej przeciw metropelioie Sembrato- 
wiczowi zestaro zaniechane a wszystkich 
aresztowanych wypuszozono na wolność. 
Tan sąd krajowy, jak  i sąd krajow y wyz- 
szy wyszły z założenia, iż §. 153 ust. k a r ­
nej nie daje się tym razom zastosować, 
ponieważ manifestanci nie m ieli zamiaru 
uszkodzenia duchownych cieleśnie, leoz 
tylko dokonali czynnej obrazy.

Sędzia śledczy dr. Zeisoerger zakomu­
nikował byłym oskarżonym, i i  m etropo­
lita Sombratowicz przy przesłuchaniu pro 
sił, aby ich sądownie nie k a ran i

Budapeszt. Do Munkaczu przybyli p u ł ­
kownik 65 pułku piechotą Habliczek, i k o ­
mendant korpusu z Koszyc hr. Uexkull 
Gylleuband. Na czele deputacji ciaia oficer­
skiego stanie jeden z jenerał-majorów, któ­
rego przyjazd został zapowiedziany z Ungh- 
varu. W uroczystości weźmie udział także 
deputacja Iandwery węgierskiej, jakoteż kom- 
paąia honorowa, ta ostatnia w towarzy­
stwie orkiestry. Ceremonje duchowne od 
prawi pop. przybyły z Rosji. Na cześć go 
ści rosyjskich odbędzie się śniadanie w ka­
synie oficerskiem.

Berlin. W n i o s e k  C a r o l a i h a  u p a d ł  2 7 4  g ł.  
z e b r a w s z y  z a  s o n ą  t y l k o  1 0 5  g ł.

W dyskusji nad artykułem 2-gim, zawie­
rającym specjalne przepisy dotyczące służby 
dwuletniej przemówił hr. Herberl Bismarck. 
Hr. Bismarck silnie broni służby trzechle­
tniej, w mowie często przerywanej przez 
Richtera i innych. Służba dwuletnia jest 
niedostateczną, żołnierze nie uzyskują na­
leżytej wprawy w strzelaniu. Hr. Gaprivi 
dopiero od niedawna broni służby dwule­
tniej i to tylko na ciąg lat pięciu. Ale czy 
oczekiwana wielka wojna nie wyDuchnie 
już w tym terminie? Ja sądzę, iż do woj­
ny raczej wcześniej, niż później pizyjdzie 
(niepokój).

Dalej wykazywał hrabia niebezpieczeń­
stwo, iż armja odnawiana tak często, łatwo 
przejąć się może ideami socjalno demokra­
tycznemu Ciało uodoficersk.e składać będą 
z czasem socjalni demokraci. Już teraz w 
Norymberdze obiegają odezwy socjalno-de- 
rnokratyczne wzywające rekrutów do lojal­
nego zachowania się, aby osiągnęli stopień 
podoficerski.

W dalszym ciągu posiedzeń ia zaszło przy­
kre starcie między hr. Caprb-in, a hr. Bismar­
ckiem, który kanclerzowi przerywał w mo­
wie, lak iż ten ostatni odwołać, się musiał 
do prezydenta Izby.

Berlin. Pruski minister spraw wewnę­
trznych hr, Enlenburg otrzymał order czar­
nego orła.

P a r y ż .  Nota półurzędowa zawiadamia: 
Wobec oświadczenia angielskiego sekretarza 
do spraw zagr. Greya uczynionego w Izbie

gmin, iż Anglja wyśle znaczniejszą e 
skadrę na floty M enamu, zakomuniko­
wało Francja rządowi syamskiemu swój 
zamiar wzmocnienia floty krążące) na wo­
dach indochińskich. — Francja przesyła­
jąc to oświadczenie, powoływała się na 
traktat z 1856 r. Równocześnie polecał rząd 
francuski admirałowi Hur.ianaowi główno- 
komenderującemu eskadry indochińskiego 
osobną depeszę telegraficzną, aby barjer 
Menamu (również w myśl traktatu z 1856 
r.) nie przekraczał. Telegram doszedł za- 
późno. bc już dnia 13 b. m. flota franca 
ska przekroczyła bnrjery Łodzie kanonior 
skie „Inconstanf11 i „Comete11 wpłynęły na 
Menam pomimo gradu kul działowych kar- 
taczującyeh je z tortu syamskiego. Łodzie 
odstrzeliwały ze swej strony kilkakrotnie 
Pacho 3 Francuzów, 20 Syamczyków; ran­
nych liczą 2 Francuzów, 12 Syamczyków. 
Bangkok zaalarmowany pod bronią.

PaTyż. Przebieg uroczystości 14 b. m. 
był spokojny. Quariier latin i dzielnice ro­
botnicze nie brały udziału w manifestacji.

Hamhnrg. Boersenhalle otrzymuje wia­
domość z Rio-grandę, datowaną 13 b. m., 
iż rewolucja została stłumioną.

Berno Rząd kantonalny berneński wy 
dalił z granic kantonu dra filozofii Mullera, 
wydawcę „Szwajcarskich kartek dla polity­
ki gospodarczej i socjalnej11. Równocześnie 
prosił rząd kantonalny radę związkową, 
any Mullera wydaliła wogote z granic 
Szwajcarji Muller liczy lat 25, aoktoryzo 
wał się w Bernie, w Zurychu zaliczano go 
do t. z.v. niezawisłych socjalistów.

Petersburg. Carewicz powrócił z po 
drózy i udał się do Krasnego Sioła.

Petersburg. Petersburyskija Wiedomosti 
zapowiadają utworzenie nowej specjalnej 
komisji, która przejrzy prawa cudzoziem 
ców do nabywania ziemi w granicach 
Rosji.

Bangkok. „Inconsiante“ i „Comete11 
nadpłynęły późnym wieczorem. Admirał 
złożył dpklarację, iż zamiary Francji są czy­
sto pokojowe. Pomimo to nocą łodzie ka- 
noniersHe wywalczyły sobie przejazd na 
wody Menanu.

Bangkok. Poseł francuski zawiadomił 
rząd syamski, iż wkroczenie floty francu­
skiej na wody Menamu jest tylko następ 
stwem nieporozumienia między Rządem 
centralnym a admirałem, który instrukcje 
rządu otrzymał zapóźno. Pomimc to w mie­
ście panuje silne zanieDokojenie. Oczeki­
waną jest nowa eskadra angielska.

I on dyn. Kanclerz skarbu Haieourt wy­
jaśniał fakt wpłynięcia francuskich łoazi 
kanonierskich nad Menam, jako krok sa 
mowolny komendanta eskadry mdochińskiej. 
Anglia posiada wyraźne zapewnienia fran­
cuskich ciał dyplomatycznych, iż o każdym 
kroku podjętym przez Francję, zostanie za­
wiadomiona.

jjo  i d y n .  W Izbie gmin oświadczył Glad 
stone, iż rząd otrzymał zawiadomienie o 
przełamaniu barjer na Menamie przez eska­
drę francuską. Rząd wstrzymuje się od 
wszelkich kroków, ktoreby w dalszej kon 
sekwencji nastąpić musiały, czekając wyja­
śnień, w jakich za . marach Francja wpły 
nęła na Menam i czy w szczególności w 
grze jest akcja nieprzyjazna przeciw Sya- 
mowi.

Munkac/i Już wczesnym rankiem udały 
się deputacje wojskowe na cmentarz, gdzie 
odbył się akt ekshumacji zwłok pułkownika 
Palicyna. W uroczystościach uczestniczy 
wojskowy attache rosyjskiego poselstwa w 
Wiedniu Woronin, który przybył dnia 14 
b. m. o 11 w nocy. Program zapowiada 
uroczystość ości .ną na godziny poranne 
dnia, uroczystości wojskowe odbędą się po­
południu

Moskwa. Od 18 do 20 czerwca zasłabło 
31 osób, zmarło 11 osób na cholerę.

Kursa krakow skii.
Z dnia 15 lipca 1893

płacą żądają
W a lu ty .

buble  papierowe . . . . za 100 rubb 130 — 131 —
M-rki niemieckie . . . .  ze 100 m a r 60 20 60 80
20-to franKÓwka złota . . . . . P 75 '9 85

L i s l y  z a s t a w n e  
za IO'1 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 ' l f  „ galic. Banku hipotecznego . . 100 - 101 -
5"/:, „ 100 90 101 00
5 "/„ „ „ z  10°/oprem. 
4 '/-20/o galic. Tow. kred. ziem . . .

IOw 75 IiO 75
100 - 100 70

4 '/pi,, yalieyjsKiego buuku krajowego 100 30 101 -
5°/n Tow. 'kred. ziem. Król. Pol ser. V

za rubli 100, w rublach i kop. . 100 - 101 -

Obligacje 
(/.a 100 złr. im. wart. opiócz kuponu 

bieżącego).
4°/n gal. poż. kraj. koron. . . . . 95 80 96 60
41',, galieyjsKie propinarym e . . 97 40 98 20
5%  komun. gal. Banku kraj. I. Em 10u 1.0 101 25
5°/o „ „ „ „ U- Em 102 — --------
4 ' / j%  nożyczki krajowej galicyjskiej . fOO — 101 —
4°/o Listy l.fcwiJ. Król. Pól.  za r. 100 97 50 99 -

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . . . . 23 - 24 50

„ S l a n i s j a w o w a ....................... - —. — --------
Czerwonego krzyża austrjackie . . . 18 50 19 50

j Węgle, skie . . . 13 - 14 2u
Weg. budowy luimi (Bazylik .1 . . 8 80 9 40

Hotel EuroHej8kł. H .  Swaryczew.iki ze Lwowa. — 
Fr .  de I labe rm auu  z Wit dnia

Hotel Centralny. W. Dostał z Trebitsch. — A. 
Endelinann z W arszawy. — Fr.  Czarnomski z K r a ­
kowa.

Hotel Narodowy. E. Krob z Pragi. — Z. Wiesi1"- 
low.-.ka z Pog-ici" -  J .  Jasielski z NI Sącza. — F .  
Zienkiewicz ze Lwowa. — L. Korczyński z Król. 
Po l .

Z rynków  tow arow ych.
W iedeń  dnia 15 lipca.

P r o d u k t y  r o l n i .  Pszenica na  jesień 3.30 do 8 31; 
na wiosnę —.— do —. — ; na Jipuc 8.C,'. do 

67 , żytc na wiosnę — .— do —.—; na  j’esieó 
.25 do L 20;  kukurydza na lipiec b.63 do 

5 6 5 ;  owies na  wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak 
n r  l ip ie c —. —do —.— ; nowy rzepak 1 6 . -  do 16 50. 
jęczm:’eń —.— do — ,— , słód —.— do —.— .

S p iry tu s ,  kontyngentowany 10.000 itr. ł dostawą 
natychmiastową 16.80 do 17.10; na sierpień —.— 
do —.—.

T o w a ry  k o lo n ja m e .
Praga  dnia 15 iipc£, 

liukiei na czerwiec 23 45 do 22 60; na  lipiec — ,— 
do — Rafinada:  -  .—  do 40.—.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z K rak ow a odcho I z ą :

Do Lwows 3-07 r., % r., tO -4 5  r., 9 -2 0  w., 1 0 -5 5  
w. — Do Wiednia : 5-40 r., 0 -40  r., 9 -25  r., £  05 
po poi., 4S-U8 w., i O  w — Do War izawy . *V40 r., 
9-2.i  r., 0  08 w. — Do S u ch e j:  8 ’50 r., SS05 pop.,  
9  05 w., 8-25 r. od 2r czerwca do 15 września. — 
Do Wieliczki: t *  w poł., 8-10 w. — Do B z es zb w a : 

w.
Do K r a k o w a  p r z y c h o d z ą :

Ze Lw n a  •• r., fi-20 r., 9-2o pop., £  20 w., 9-42 
w. — ’  Wiednia B 4 5  r., 9 -44  r., 8-45 w., łfl>-08 
v . — Z V.'ar8zawv: 9-33 r., 5  pop. — Od S u c h e j : 
9 -05  r., 8-55 r., 1 0 -3 7  r., 4-15 pop., 9 -4 2  w., 8"20 
w. od 25 czerwca du 15 wrześni? . — Z Wieliczki 

8-05 r., 9 - 2 ó w. — Z Rzeszowa : 8-55 r. 
m p**  Czas środkowo europejski,

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, k tó ri też za nią odpowiedzialności nie 

przyjmuje)-

Do wynajęcia
P ie rw sze  piętro,  składa jące się z sie 

d t r iu  pokoi  z ba lkonem  na po łudn ie  
Małego Rynku ,  z dw ó c h  przedpokoi ,  
a lkowy,  kuchni,  spiżarni,  d w ó c h  pokoi  
dla s łużby,  osobnego  s t rychu  i pi­
wnicy, od 1-go października do 
wynajęcia.

Można także jriedzkanie to na 
dowolną ilość ubikacyj podzielić

Bliższa w ia d o m o ś ć  li w łaśc ic ie la  doiiui d r a  
M ichała  Ś liw ińsk iego .

Kancelarja aa^okacaa

Prof. H  Jata ll i l la t i
p rz en ie s io n ą  zos la ła  684 1 3

do domu pod L. 7 przy ulicy W alne j

Przyjechali do Krakowa
Dnls 15 lipca.

Ho.rl Drezdeński. B. Szabłowski z Jo u a n o w ic .  — 
E. Pankiewicz z Warszawy. - -  W, Dybkowski z Fa- 
stuwa. — A. Dramióski z Kijowa.

Hotel Krakowski. J. Ł u k u m sk  z F rankfu r tu .  -  
Pt. Kotter  z Warszawy. — Z. Ciszewska z Chobę- 
dza.

i.-anf fiolcl. W. Maslowicz ^ Król. Pol.  — ±Ł. Ko- 
c' .ird - Viedi ia. — F .  Wiirzcurg z An*-werpji. — 
M. hr. Wysocka, z Jasie l icy .— W. Jaęcikoi-. sLi : War­
szawy. — St. Jab łoń  iwLki ze Lwowa. — L. Oassard 
z Wiednia.  — A. Wieniawski z Warsz iwy.

Hote! Saski. E  Orpiszewski z K-i aoienka. — A. 
Lr. Miąezyńsk1 z Wołynia. — St. Dl, m o t t  z Gie­
bułtowa. — M. E  :rt  ̂ Londyn”..

Hotel Pollera. Dr. W. Dum; ire 2 Wiedoia.
Hotel imperial.  W. Sąsiedzki z Besarabji. — M. 

FieJlerowa z Bochni,

K>afry (walizki)
od 2 zlr. 50 centów do 20 złr.

T o i b ^

ręezne od 2 zlr. do 40 złr.t

Torubii damskie i męskie
z paskami od 1 zl. 35 ct. dc 6 zL

Necessairy i manierki
poleca

nandel przyborów do paienia
oraz

7A 3R Y K A

niezrównanych tutek higienicznych
S. W. Hiemojowskisp

KiaŁów, Sukiennice 28.

P a m ia it i  zbiory i osobliwości Krakowa
Śruby królewskie, grób MIcMewloza I rkarbfec

w katedrze n a  Wawelu .i/iedaać m ożna  w dn i  po- 
„szeóiue godzinie 10, w niedziele i święta o go­
dzinie wpół do 12.

Grób zasłużonych ( y  krypcie na  Skale«j, Grób 
Shargi (w kościele św. Piotra),  ornz skarbiec ko- 
sciołc N . Pi M irji, oglądać m ożna  w chwilach wol­
nych oc nabożeństwa za ogłoszeniem się do zak-ystji.

a i- mb. nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sz tnk pięknych w Sukiennicach otwaW-. 
c o d - jn n ie  od god i’.„y 1L-tej do 4-tej prócz ponie­
działków. W stęp  w niedziele 15 centów, w dn > po­
wszednie 30 Cu.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwaiie  jes t  
codziennie od godziny Jl - te j  do 3-ciej po południu 
z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą węy.ei.. 20 ct. 
w laeii zwykł; , w niedziele i śn ię ta  pc 10 cenrow 
od c.iouy.

Muzeum XX- Ciartoryakich otwgfte dia zwiedza­
jących we wtorki i piątki ud godziny 9-teu do 1-szej 
pc  południu, o ile w te dnie lie przypadają święta.

Gabln it Archeologiczny U n iw csy te tc  Jagielloń­
skiego (Collegium no rum) s .ods ić  można codzicn- 
i ie  '  iJ godziny 12-tej di t-szej -  prócz niedzie., 
świąt i -ery; uniwersyteckich bezpłatnie.

W sz e lk ie  p a p ie ry  k rartośc iew e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupnie i sprzedaje pod r.aj- 

fcanyitaiajUMi warunkami K a i r  s j s i ?  i j i  c . 1  p z .

2 - 1  
o o  1

w
w
t m
CD

CD

w  i l r t  k o  w ie ,  H y iL e fe  I .  HO . ZLcenia
Z prowincji uskutecznia 3\% odwrotną pocztg bez <?o-

prauritiL I
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w Krakowie, przy ulroy Krowoderskiej poć i. ł3 i (dom własny) fortyfikacyjnym

założony został dla wygody Szanownej P. T. Publiozncści, urządzony na sposób warszawski z altanami, dla 
dzieci zabawy (huśtawki), strzelnice wiatrowe, kręgielnio nowego systemu (pod górę oayżą) i t  p. Lokal 
restauracyjny sympatycznie umeblowany, pomieszcza t o i l a r ^ y  oraz o z ^ t e i n i ę .  Kuchnia wy 
borowa, potrawy smacznie przyrządzone, abonament przyjmuje na śniadania, objady i kolacje, ciasta oodzień 

świeże, kawa, śmietana, mleko, podaje się*' "g o rąo e  lnb zamrożone, ehleb wiejski zdrowotny dwa razy dnia świeży, masła i sery różne, Piwnica zaopatrzona w dobirowe i naturalne węgierskie, austj-jackiu, franenskie wina 
i szampan, Wódki i nalewki wszelkiego gatunku. Na większe zebrania odstępuje lokal wraz z nrłngą. Co niedzielę i środę I s o n o e r t  muzyki krakowskiej (Harunnji), ~ t v s ń ę p  w o l ^ y ,  obsłnga szybka i rze­
telna, ceny ile możności umiarkowane Ogród o tw arty  oa godziny 6  rano do ' O  wieczór Poleca się łaskawym względom Szan P. T. Pnblicznośoi jamo dtświaaczouy restaurator ogrodów w Warszawie, Kijowie i OdessL. 
620 S :0  Pozostaje z poważaniem Z a r x t i , c i  o g r o d u .  , , i r ^ k r A . * ' \
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NAJilOmZE TTYDAWNET ffA 
KSIĘGARNI

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ 
Polskiej

w K/akowie, Rynek, Pałac Spiski, 
A. M. L .

Obrpzki z życia.
Dziwactwo losu. — Marzenie i 
rzeczywistość. -  Sz tuka  czy mi- 
luśo ? — Miodowa sielanka, — 
Alboż j a  wiem? — Kosztem ży­
cia. — Przeznaczenie. Niewierny 
lom asz  — Skora do bun tu .  —
) Ag zapiać -  Bez miłości. — 
W art  pałac Paca, a Pac palaca. 
S z e n g  12 nowel znakomitej au ­
to rk i  — wydanie wytworne, w 
b-ce. itr. 29S. Cena i  zir., ozdo 

bni" oprawne zlr. 2 -50
K c t i ń g e r  Jó / .ef ,  adw okat  kraj.

SPÓR 0 MORSKIE 0 (0 .
Szereg artykułów, wyjaśniaja.cych 
z wipftą ścisłością na podstawie 
Listorycznei sprawę Morskiego 
Gka. — Su, str.  70. Cena 45  

ot., z mzesylka 50 ct.
S t  'wj.ilaw T i.rnO uSki  

S tud ia  do histerji  l i te ra tu ry  pol­
skiej.  Wiek XIX.

Z y g m u n t  K r a s i ń s k i .
W 3-ce, str. 605, wydanie nader 
rzdobue. z 4 keliograwurami. — 
Cena ,v oprawie 3 złr.  80  ct.. 
w bogatszej oprawie bardzo 
le.i i ozdobnej 4  zlr. 50  ct, do 5 zlr.
K o n s t a n t y  G ó rs k i ,  puikownik 

piechoty.
Histcrja piechoty polskiej,

na podscawie nowo odnalezionych 
a l iieużytkowanyck jeszcze źródeł. 
W S ee, 271 stron Cena zlr. 2 30

-  (J)

0  Jd

1  >h

u s

I  
o
H
0N .
<" H !>,

"  g S
H  0)
f i o

aj o 4

Wu o 
o 8
U

ta«sFh
O

•N

<1
-J
4W
S

A le k s a n d e r  W y b r a n o w s k i

DAW NE DZIEJE.
wsDounienia ubiegłyck lat.

fDawne iody” 'lasy ,  drogi i za­
jazdy. — Wychowanie na  dwo­
rach. — P a n n y  respektowe, re­
z y d e n t  i rezydentki —  J . ik  się 
ba—inno i kochano. — Dawne 
figle- — ' f p ly w  dworu na chaty. 
Si osunek Pana"  do poddanych. 
Wdzięczność włościan. — Wy­
prawa młodzieży do szkół. — 
Wii rusy Napoleońscy z wojny 
narodowej 1830 r. itd.) w 8ce, 
str.  144 — cena I zlr, 40  ct., w 
ozdobnej oprawie f złr 80  ct.
Posiadamy j u t  ty łk i  m >ły zapaB 
0S2 słynnepo u z ip i i  1 5 

B a r o n o w e j  X .  Y .  Z.
TOWARZYSTWU WARSZAWSKIE
2_tomy, -sder Gzdobua edycja, 

_ . ?0,  str.  600.
Wyć: ;;ie drugie. — Cena 3 złr. 
„ to w a rz y s tw o  w arszaw sk ie11 ro ­
zeszło 3ie fritąd w 2 wydaniach, 

blisko 6000 egzemplarzach
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Młoda zdolna
retuszer ko,

która i w  laboraiorjum jest 
też uzdolniona, kształcona 
w \Viedniu, mówi po pol­
sku i po niemipcku, poszu­
kuje miejsca. Może wyje 
chać i do kąpiel. Łaskawe t 
zgłoszenia pod adresem - 1 
-ena k o ś , ul Józefiiisk?

I. 23 , Podgórz.

i O SO BA 4
•  w  sr iilnim wieku po- •  
S sznknje mibjsoa do go- *  
» spodarsiwa. Wykazać 1

się mużecblnbnom:ńwia- 3  
aeetwami. Adres: nlioa |

•  Długa Nr. 27. M. G. •
J  674 2 2 •

|  O S O B A  i
inteligentna, młoda, poszu­
kuje miejsca jako towarzy­
szka Pani, wyręczając ją 
przytem w czynr ościach 
domowych, lub w domu 
wdowca juko zarządczym 
i opiekunka dzieci. Adreso­
wać. „Posada 185 poste- 

restante Podgórze.

o o a o a o a o o o o i u o o o c o o r

§. lO  O  7>!7. g
8  murowany, nowy jednopię- q 

trowy, składający się z lo  □  
uLiKacyi i trzech sklepów Q  

H  frontowycn, oraz plac i ogród g  
Q  mogący oyć pod budowę, □  
^  pod bardzo przystępnym: T  

r , Mirunkan r do Lprzeoania. k  
O  Wiadomość w  rdminisrra- q  
O  ci: „h u r je ra  'niskiego- wC 

568 Kiakowie D. D. 3 3 ^
□ o r o a o o o o c y r a  X 3 o a c a a

W pracowni pończocli
a Romiszowskiej

ul. sw. Tomasz? 33. 
są do odstąpienia i irzcśli-  
czne  gazy  Tbrusskie i ma- 
t e i j c  c y p r y js k ie  oraz je -  
dwpibnc p o r t j c r y ,  szalo, 
kiefio, s z a l ik i ,  o ry g in a ł  
683 n e  w scn o u n lc .  i 3

S e 'z o n  T y p l o w aniEA) s i ę  z T j l i ż a

Kiagazyn b ro n i1 woie^icb przyborew myśliwskich
7 S O L E S Ł A ? liA  O U N f  S T IK lE S O

w "Krakowie, ulica Sze ' ska 1. 23, 0U2E2 H

m a na składzie BROŃ MYŚLIWSKĄ wszelkich systemów, Rewolwery. Pistolety, Flcberty, Sztucce,  
Repetierki,  Patrony do strze'b. rewolwerów, ńobertów etc. i wszystka m-rzliwe -przybory myśliwskie 
w najbogatszym wyborze po cen<>ch iia jumiarkowańszych. — Cenniki ilustrowane gratis i franco.

: Wfiżne na sezon wiosejiny i lelni!

Bracia
!Hj. Iscoffitsch

P O S I A D A C Z A  K I L K U  M E D  \  LI  
1 S K Ł A D Ó W  W E  W S Z Y S T K I C H  

S T O L I C A C H  W  E U R O P I E .

♦ j  T P o t r z e t o n y  j e s t  a

j T E C H N ^ K ;
'4 z pierwszego lub drugiego roku, z ukończoną ma- ♦  
J  turą realną niemiecką w celu przygotowania mło- ^  
♦  dego człowieka do malury realnej. Zgłoszenia jak ♦  
t  najprędsze do Administracji „Kurjera Polskiego" i  

w Krakowie. r,80 1 3 t
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S Z C Z A W N I C A
Zakład zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny 

w powiecie Nowotarskim,
z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo - słonej i sodowo-żelazistej 
skutecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach), tak n a ­
rządu oddechowego jak  i narządów trawienia,  w długotrw ałem  
zapaleniu płuc  i rozedmie (.astmie), przy wysiękach opłucnej,  w po 
czątkach suchot w chorobach dróg moczowych, w chorobach k o ­

biecych, niedokrewności i błędnicy.
Z n ak o m ita  g ó rsk a  s t a c ja  k l im a ty c z n a  z o w fz w ia ją c e m  p o w ie trzem

K uraej.i m l-^ zn a, zętyezn .i i kefirow a.
F 'e r ^  3zerzedna  w zirw aln ia  so lankowa i balsamiczno-igliwiowa.

Zagład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w byslryu, Dunajcu.
Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, nie- 

kfóre z kuchniami. W ł sezonie do 20 czerwca i w III po 20 sier­
pniu, oraz w porze jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o '/., 
część tańsze, najem dzienny.

1 u sezonie II uwolnienia od taksy zniesione.
Lekarz zakładowy Dr. W ładysław Ściborowski i 7 innych 

lekarzy udzielają chorym porady.
Z‘ wszystkich Jimt kolcjowycli dojazd do stacji w Starym 

Sączu, zkąd d .o g ą  malowniczą wśród gór nad Uunujcein, 4t kilom, 
do Zakładu, fó goozin jazdy, odpoczynek w Łącku). Pocztowóz, 
powozy i wózki według taksy.

Wudy ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej s/azawy 
Jana, na  głównym składzie H. Maitunieyu w St. Sączu, we wszy 
stkieh aptekach i handlach wód mineralnych.

Prospekta  rozsyła opłatnie i zamówienia na  mieszkania 
przyjmuje

Z a r z ą d  ~  o  r n e g  o  Z a . h d a . d u
29-1 15 22 K .  W I Ś N I E W S K i .

1 i ZMIANA LOKALU!!
Z t’niem 1 lutego b. r. została przeniesiona

pr acownia słoiarsk eT nmasza Karnasiewicza
z ttlicy P ijarskiej na ulicę Krow oderską (róg Pądzicho- 
wa do Długiej) w  domu Wgo P. Len erta  w  Krakowie. 
Przyjmuje wszelłie roboty w zakres stolarstwa wcho­
dzące i wykonuje takowe w najkrótszym czasie i z wszel­

ką dokładnością. 679 i 2
o » i M M M c n n ( i : ) o v r . c o j j i M i n ( o : i M * H M

00 H
0 3  
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R ^ n e K  p;ł. 
Nr. 12.

R ynek gł. 
Nr. 12.

Główny skład dSa Galicji:

W  K R A K O W IE
Nowy i największy

Z a k ła d  u lr to ró w
polecają Szanownej Publiczności ubiory v.’łasnegn w yrobu dla inęzczyzn,
Chłop Cu w  i dzieci z poręczonych dobrych materyj i najmodniejszego 

kroju po zadziwiająco tanich cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nieod- 

j  powiedni towar będzie napowrót przyjęty
B r a c i a  JS L  I s c o t u i t s c h ,

(X) l| Centralny skład w Wiedniu §  IX óarellig-asse Ł
W sL Główny skład d la  Run.unii w Bukareszc ie  ^Chewalier dcMode^ StrudB Covnei Nr.

rS n 1. T>__ 04__________ 1.. M, n .11 IrllD.. nkń...-----1,ui unnj o rv. uu m«łł >• u u hj • uv~»-w     —       - ....
M O u. 9,  ̂Bazar de Koumauiec S trada Selari Nr: 7. — S k ł id v  w kilku głównyrh 

m iastach  itd .  — Głó“,nv -sułan fffS Sprhil w Belai-adzie ^Palais Roval<: Fiirst Mi- 
chael S tras je  N r.  6,

f c  T V T  i  v  - ^ i z y  Y 3 Ó :  ;-

Nauczycie ek, bon, panien służących, 
kucharzy, ogrodników ogrodniczków, 
młynarzy, lokai kredensowych, furma­
nów, wogółe wszelkiej służby męskiej 
i źeńsHej, już to do umieszczenia zaraz, 

już to do ewidencji potrzebuje

3IU 33 WYVI! W ł C Z E
Bronisława Krasi-tkisgu

Dwa domy do sprzedania
w Podgórzu, na ulicy nader ożywionej, z pięknym \vi 
dokiem, obszernymi pokojami, gustownie budjowane, 

jedno piętrowe z dużym podwórcem.
Sprzedana być może jedna lub  te ż  „bie realności, z h  bajeczną 
cenę. Pożyczka Bankowa ciąży na  jednej realności składającej sio 
7. 11 ubikacyj 400) zlr., n a  drogiej z 10 ubitraeyj 5000 zlr,, spła­
cał na \x' przeciągu 50 lat. Prócz Banku może jeszcze na hipotece 

pozostać jakakolwiek kwota na  niski procom 
Wiadomość xv pracowni gorsetów i  la S irene w Krakowie, nlv 

Grodzka Nr. 10, I  piętro. 677 1 10

■ 1 S B  a a  BtK ■ ■ ■ «  ■
tu
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■ H H n B a H O B i 4

lat 40 . n a  p e w n e m  s t a n o ­
w isk u ,  p o s z u k u je  p a n u y  

lu b  w d o w v  25 d o  35 lat, z p o s a g ie m  
2 do  3.000 złr . ,  k tó ry  to  p o s a g  b ęd z ie  

z a b e z p ie c z o n y .  L is ty  w r a z  z fo to g ra f ią  p ro s z ę  
na  les łać  p o d  l i te ram i  a .  S. N r .  1 0 1 ,  pos te-  
r e s ta n te  R z e s z ó w .  D y s k re c ja  i z w r o t  fo togra fij  

p o d  s ł o w e m  h o n o r u .  679 l  2
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P i o r w s z y  k r a k o w s k i  z a k ł a d

CHEM̂ ZNEGO CZYSZCZENIA
|  farbow&mia,

S b  p d  m o c ą

ubii rów męskich i sukien damskich
>■ poleoa swoje toinra przyjęoia:
S  K raków, biuro centralne, ulica Grodzka, L. 51. 
p  Lwów, ulica Jagiellońska, L. 9.
5 P rz e m y ś l ,  ulica Dobromilska, L. 73,

u
®

f i
f i  
(■

p a r y S

& 
0

■
(■
B

Szanownej Publiczności do łaskawego uwzględnienia. ^
Z uszanoxvnniem B

492 Hecker & V?rteriracht.
uaaa isa iasaB fe  = ("Te-EFtrc^frfsr.r .,(a'j»JjrrY^tv.'Tr ' ' -''

Rysowoik kopista,
z dobremi świadectwami, poszu­
kuje. posady u po, Arcliilektó\'' 
. Budowniczych WiadomiYśc pod 
c . T. xx Adminis tracji  „kurje ra  
,281 Po lsk .“ w Krakowie- I I

Antoni Schulz
w Krakowie, ulica Szewska 18,

poleca dobre i naturalne

CRdejiburgskie
T7V T. łXT

butelka białego po 50, 65, 75 
i I zlr., buteika czerwonego | o 

IlfiłtisJOói i zlr.
W beczkach znacznie taniej.  

630 4  10

K. ZHLLI.ŃSK1, mechanik i optyk
K raków , Rynek, L in ia A — B, L. 39 ,

poleca iv r i e l k i m  w y b o rz e  i  po u m ia r k o w a n y c h  c en a ch

W  Y R O B ^ T  O P T  Y C Z M E
jako  to :  Barometry araroidy, A ygrom e tr j  -.Lambrachta <, ciepłomierze lekarskie maksymalne, minu-- 
toxve, pokojowe, gorzelniane, do kąpieli i do eelóxv cbeniieznyeli, Lornetki teatral le, polowe i wyści- 
goxve /. pierwszorzędnych fabryk paryskich, Lo, uetki salonowe damskie z praxvdziwego szyldkretu 
i rogu, , 0 0 lary, Cxvikiery, Mikroskopy, Lupy, Kompasy, Maszynki elektryczne lekarskie z prądem 
stałym i indukcyjnym, Ins t rum en ts  nnyelacyjne m iary  budoxviane, xvodne xvagi. — Urządza Dzwonki 
e lektryczne, Mikro‘ony, Gromozwoay, oraz u trzym uje  na  sklaazie wszelkie poirzepy do tegoż, jako  to:

dzwonki, ra s t ry ,  dru t  izolowany i baterje  514 9 10
Wszelkie reperacje xvykonir,e bezzxvtocznie. — Zamóxvienia z prowincji wysyła odwrotną p >ezlą.

Paroma fabryka waty |  opatrunków)
|  L. DOBROWOLSKIEGO

w Nowej-Wsi p. Łobzów
poleoa:

A 1 Panom Kupcom, Krawcom, Kuśnierzom, Czapnikom, Paulom Krawczyniom 
i Gospodyniom, na kołdry, pod=zewki i t. p.

w a tę  b a w e łn ia n ą  b ia łą  ;. sz^ rą  m e k le jo n ą
oraz m o c n ą  w a t ę  w e ł n i a n ą

w arkuszach 2 metrowych ważących ’/, lub '/!  kilogr. Dla Panów Zegirmistrzót" i J u ­
bilerów przyrządza dowolnie barwioną watę bawełnianą. 1314 22 52

Próbki i ceny przesyła na żądanie opłacone

£ £  O dznaczona  s rebm yiu  m ed a lem  przez c. k. M in is ters tw o h an d lu  n a  w ys taw ie  bu d o w la ce j  lw ów - ^  
sk ie j  i n a g ro d ą  I n a  w y s iaw ie  k o n k u r so w e j  z r. 1889 w K rakow ie ,  X

■ P i e r w s z a  t r a k o w s k a  
X ^E a x o T 7 i 7 ' e L  T e l T c j  i  y l s i s t

wyrobów artyslyszno-stolarskicli, 
budowlanych i

5 5 A F . X L A  O T T A
w  S r p l Ł O T N l e ,  u l .  L > a j w ó r ,  1 . lO ,

w y r a b i a  (trzy p c m o c j  n a j l e p sz y c h  systenn5xv m aszy n  ,m io .vych  i xvznroxvo u rz ą d z o n e j  *  f  
su s za rn i  (lrzędyiYwjl z xvłiisiS9B n 'iaterja lóxv wys iiszonyćn ,  u  szett  iv xx,  r o b , „ r t y s t j  ezno-  A  
m eb lo w e  k o śe ieh te  i b u d ix v lan e  oraz r e p e r a c j e  a n ty k ó w ,  ro m .ty  i n k r u s t o i r a n e  i xvy- V  
staxvy skleno iye .  Posiada na składzie w ie lk i  wybór fornieróxv d e se n io w y ch ,  park ie tóxv  Q  

raz desek  ( L a u b s e g e n h o lz ) .  Zamówienia wykonuje na czas oznaczony , ja a najstaranniej,
969 'Ci-y p o  c e n a o h .  n m i a r t Ł O  w a n y c h .  36 52

O strojnie przy zaJsrtpnie

Z  I b T  T T
Diezay, odnego ś * o d k a  przeciiY wszelkiego rodtaju owadom

K u p u j ą c a :  . Dlaczego mi pan daje o tw ar 'y  
rreszeu ua owady ? Wyraźnie żądalum ,.WV- 

CiI 1111.INU“ . a t e n  i s tn ie je  ty łk u  w opieczę- 
f o n a n y e h  ńaszkaci i!  Nie chcę otweTtago proszku 

w kopertach lub puszkach, podawanego pod nazwą „ZA- 
OHERLINU , gdyż jest bezużyteczny. Albo mi pan da o p ieczę to w an ą  Tuszkę 
7 g o d łem  „ZAGHEIILIN", albo zwróci pieniądze — oszukiwać się nie dain“.

S k ł a d y  w  K r a k o w i e  i  c a ł e j  G a l i c j i  s ą  u w i d o c z n i o n e  w y s t a w i o n a m i  
o g ł o s z e n i a m i  o „ZACTLEK.LLNJ E “ . 336 4 6
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U i r a  HEitL.ua; Kil, TU-akó^, P J a c  M a r j a c k i  1 . 1 , 
„ p o d  M u r z y n a m i* * C, kr - w iłfJ ty io n i 3 c y g a rr

oleca ramy d.o obrazów, papier listowy w kasetaeii w naimowszym guście, perfumy, nylt* o różnych zapachach, pc* bardzo niskich cenach, szczotki, sz co teczki uo zębfrw, g-zebienie, ramki z drzewa i metalu 
wyroby Japońskie, jako też wyioby skórkowe np, pową nronetę. Dła J. M. W. Księży poUea obrazki koronkowe francuskie z piert 'szorzędnych fpbryk po cen uh fabrycznych.

r  t f m ,  n u z tfiy  I idpw hdzlrlny r Jrk tir: Dr. liz o f D r in k i. Drak “f* L  I Spółki, pod :irząd«oi Jona Badowskiego.


